
Wykonywaniem planu -  rytmiczną produkcją -  pionierstwem 
■ dziewczęta i chłopcy realizują Ślubowanie Zlotowe

Pr Listjj młodzieży) do Bolesłama Bieruta
nych strnnt bdy- !VI*n*s lr ” w  Bolesław B ie ru t otrzym uje z róż- 
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* nauce m i .1 Nauczycielowi o swoich sukcesach w  pracy 
kiego BUrt °  1 •'"hotnicy, ch łop i i uczniowie zapewniają W iel- 
i Wale» _?'V , czeg0 Polski Ludow ej, że wzorując się na pracy* Walce , “ wzego I ------------ „, __ ....-----—  ..— „
8*i W’ hucl ; °.rnienn' Ł'l1 bojownik w ZW M-u nie będą szczędzić 
i ambitni»'" i szczęścia Ludowej Ojczyzny, że ofiarnie
niego na r®alizować będą zadania czwartego roku Planu 6-let-

na najtrudnie jszych odcinkach.
Szczecinana urocze-;, ° " ',zeclna- zebrana 

10 toc7n f f  akademit 2 okazji 
Walitj M>Cy„  powstania Związku 
liści» Młodych piSZe m. w

ju, tak my — ZMP-owcy — po­
magamy i coraz dzielniej poma­
gać będziemy Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej

"Tak im ? 7 u?J?s*awa Bieruta i walce o silę i szczęście naszej 
PPR u _  , •••owcy pomagali Ojczyzny, o zbudowanie socja- 
rodowe 1 , 0  wyzwolenie na- ! lizmu“.
— snotcczne naszego kra- „Pomni Ślubowania, jakie zlo-

żyliśmy Ci na Zlocie Młodych 
Przodowników, pragniemy do­
nieść, że nie zawiedliśmy zaufa­
nia, jakim nas darzysz — czy­
tamy w liście uczestników I 
Łódzkiego Zlotu Młodych Przo­
downików Pracy. — Od pierw­
szych dni br. walczymy o rytmicz­
ne i przedterminowe wykonanie 
naszych zadań. Tworząc bryga­
dy pionierskie, stajemy na naj­
trudniejszych odcinkach pracy 
w naszych zakładach, porywając 
jednocześnie swoim przykła­
dem pozostałą młodzież fabryk 
łódzkich“.
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Z a ło g i k o p a fń  „ C z e la d ź "  i „ Ł a g ie w n ik i"
feiąki pełnemu wykorzystaniu maszyn i urządzeń górniczych

przekraczają plany dzienne
iłe t  , . e zrozumienie słów Przewodniczącego KC PZPR — „żadna produkcja maszyn i urządzeń nie nastarczy o ile w pa- 
*Unitu w ,rostem nie będzie szło lepsze wykorzystanie maszyn, lepsza ich konserwacja i likwidacja barbarzyńskiego sto- 
Stannym° * aszyn.* urządzeń górniczych" — wykazują załogi kopalń, które wiążą walkę o planowe wydobycie z nicu-
łów ____ UsPrawnianiem pracy mechanizmów i urządzeń górniczych oraz z podnoszeniem kw alifikacji obsługujących je zespo-

D()
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Po przem ówieniu Prezesa 
Rady Ministrów Bolesława 
Bieruta załoga kopaln i „Cze­
ladź" jeszcze bardziej wzmogła 
wysiłki, aby mechanizmy stoją­
ce do je j dyspozycji jak najle­
piej wykorzystać, a przez to — 
przekroczyć plan, podobnie jak 
w styczniu.

ci 1V br
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Również załoga kopa ln i „Ła­
giewniki", która w styczniu b r 
wykonała 114,1 proc. planu, a 
w pierwszych dniach lutego 
przekracza swe dzienne zadania, 
sukcesy swoje zawdzięcza . w 
znacznym stopniu coraz peł­
niejszemu w ykorzystyw an iu  u- 
rządzeń technicznych i mecha­
nizmów

Kierownictwo kopalni wy­
chowuje wysoko kw alifikowa­
ne kadry górników - mechani­
ków. W każdym kursie organ i­
zowanym przez ośrodek szko­
leniowy w Zabrzu biorą udzia! 
górnicy z kopalni „Łagiewniki“ 
— typowani przez dyrekcję, ko­
m ite t p a rty jn y  i radę zak ła ­
dową. Po powrocie do kopalni 
upowszechniają oni najlepsze 
metody pracy, pomagają ze­
społom przyuczonym w kopalni 
w dalszym uspraw nianiu pra­
ży mechanizmami, przezwycię­
żaniu i usuwaniu napotykanych 
trudności.

biurokratyczny stosunek do ludzi 
han,uie rozwój współzawodnictwa

(Informacja własna)
dzięki ry tm iczne j produkcji i do 
bre j organizacji piacy realizuje 
zadania wydobywcze średnio w 
114 proc. Niewiele ustępują mu 
górnicy 2 oddziału, osiągający 
109,7 proc.
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p o w i­
eźli rikow  ze-

powania przed Największym  
Przyjacielem Polski, Chorążym 
światowego obozu pokoju — 
Józefem Stalinem. O tym
niezapomnianym występie i 
wrażeniach z pobytu w stolicy 
K ra ju  Rad opowiedziała ucze­
stnikom spotkania solistka ze­
społu Halina Kachny le j słowa 
w yw oła ły  burz liw ą m anifesta­
cję na cześć przyjaźni polsko - 
radzieckiej, na cześć Bolesława 
Bieruta i Józefa Stalina 

Spotkanie zakończyło się w y­
stępem zespołu, który zgroma­
dzi ni p rzy ję li en łu /tas tyc /n ie  
Szczególnie serdecznie oklaski­
wano pieśni ..Mazowsza" po­
święcone Józefowi Stalinowi 
1 Bolesławowi Bierutowi.

Pomimo, że kopalnia wykonu- 
le w tej chw ili plan. to jednak 
je j rezerwy i możliwości pro­
dukcyjne nie są w pełni wyko­
rzystane. Wśród młodzieży ko­
palni nastąpiło poważne osłabie­
nie aktywności we współzawod- 
riic łw ie. Poprzednio we współ­
zawodnictw ie brało udział 91 
proc. młodzieży zakładu — w

tej chw ili zaledwie 45 proc. Jest 
to dowód słabej p acy politycz­
nej i organizacyjnej Zarządu 
Zakładowego ZMP. Nowe formy 
współzawodnictwa o ly tu i na j­
lepszej brygady, o ty tu ł pionie­
ra — jeszcze na „Barbarze Wy- 
zwo'enie" nie zostały rozpow­
szechnione.

B iu rokra tyczny stosunek do 
współzawodnictwa referenta

Kasprzaka hamująco w p ływ a 
na rozwój współzawodnictwa.

Brygada kol. Lisieckiego is t­
nieje od 1949 roku. Referent 
Kasprzak zapomniał wstaw ić 
członków brygady na listę pre­
miową, zniechęcił przez to 
chłopców z brygady do zespo­
łowej pracy, do współzawodnic­
twa, Brygada w okresie trzech 
lat- swej pracy w kopaln i w y ­
rabiała przeciętnie 180 proc. 
normy. W styczniu wykona­
ła 169 proc. normy. Pomi­
mo tych wysokich osiągnięć 
członkowie brygady form aln ie  
nie by li przodownikam i.

Zarząd K opaln iany ZMP o
dużo za późno zainteresował się 
losami brygady Lisieckiego.

Towarzysze z brygady Lisiec­
kiego pow inni dostać wyrówna­
nie premipwe, Zarząd Zakłado­
wy ZM P w inien jak  najszybciej 
przeprowadzić szeroką pracę 
uśw iadamiającą wśród człon­
ków te j brygady. Trzeba zachę­
cić ich do pracy zespołowej, do 
wzięcia udzia łu w nowych fo r­
mach współzawodnictwa rozw i­
jającego się w  przemyśle górn i­
czym.

KARO L TRUCHAN

ftrhoinicy zgłaszają się do brygad SP

W brygadzie SP pragną przodować
— zostać pionierem

Gospodarstwa zespołowe przodują w hodowli 
dzięki stosowania najnowszych zdobyczy zootechniki

K o b ie ty  — czołow e hodow czyn ie
Poważny w kład w rozwój 

opolskich spółdzielni produk­
cyjnych, ich umocnienie organi­
zacyjne i gospodarcze wnoszą 
kobiety.

Przykładem aktyw ne j pracy 
kobiet w rozbudowie zespoło­
wego gospodarstwa jest spół­
dzielnia produkcyjna „Prze­
łom" w gromadzie Wierzbnik w 
pow. grodkowskim. Do spół­
dzielni w Wierzbniku na ogól­
ną liczbę 63 członków nałoży 
29 kobiet, ale do pracy w spół­
dzielni wychodzi ponadto syste­
matycznie 17 żon i córek człon­
ków spółdzielni.

Czynnikiem  m obilizu jącym  
kobiety do udziału w rozwoju 
w ie r/h n irk ie j spółdzielni jest 
Kolo Gospodyń, którego prze­
wodniczącą jest przodownt.ra 
pracy w spółdzielni — Helena 
Migalska. Koln Gospodyń w 
W ierzbniku skupia 40 kobiet 
Helena Migalska potra fiła  stwo­
rzyć silny aktyw , o czym świad­
czy m. in. fakt, że większość 
z nich — to ag ita tork i m iejsco­
wego Komitetu Frontu Narodo­
wego.

Kobiety z w ierzbn ick ie j spół­
dzielni postaw iły sobie za punkt 
honoru przodować w pracy. Na 
ogólną ilość 13.800 dniówek ob­
rachunkowych, wypracowanych 
przez spółdzielców i członków 
ich rodzin w ciągu 1952 r. — 
5.592 dn iów ki wypracowały ko­
biety. Do czołowych przodow­
nic pracy należy m. in. Jadwi­
ga Porębska, która pracując w 
oborze i brygadzie polowej os ą- 
gnęła w -oku ub. 356 dniówek 
obrachunkowych, po ponad 200 
dniówek w yrob iły  m in Hele­
na Perlińska, Paulina Kupczak 
oraz Krystyna Kuźma pracują­
ca w brygadzie polowej.

W czasie żniw  pomoc kobiel 
um ożliw iła wymłócenie wprost 
na polu przeszło 60 proc. zbio­
rów zhóż, co umożliwiło spół­
dzielni przedterminowe odsta­
wienie zboża dla Państwa. Rów­
nież w ezasie wykopków, mimo 
ciężkich warunków spowodowa-

Stejania Frączak, członek spółdzielni produkcyjne■) z Kazumu 
Nowego, delegatka na I K ra jow y Zjazd Spółdzielczości Produk - 
cyjnej. Foto CAI‘

nych ciągłymi deszczami, ko­
biety gremialnie stanęły do pra­
cy, dzięki czemu sprzątnięto w 
całości i bez strat, własnymi si­
tami, zbiory ziemniaków z 38 
ha i buraków z 27 ha.

Szczególnie dobre rezultaty 
osiągnięto w wychowie prosiąt, 
uzyskując przeciętnie rocznie 
od jednej maciory 16 prosiąt, 
co pozwoliło spółdzielni spr/e- 
dać w ub. roku 169 sztuk trzo­
dy, w tym 55 tuczników.

Rozumiejąc, iż podstawą roz­
woju hodowli jest baza paszo­
wa, kobiety czuwały nad tym, 
aby w planie obsiewów uwzględ­
niono odpowiednią ilość ziemi 
pod zasiew roślin motylkowych, 
mieszanek pastewnych, bura­
ków oraz pod zasiew poplonów 
na zielonki. Przypilnowały one 
również przygotowania odpo­
wiedniej ilości kiszonki na 
okres zimowy.

Duże ilości mleka I żywca 
sprzedały również Państwu

członkinie spółdzielni ze swyeh 
przyzagrodowych gospodarstw. 
Tak np Helena Migalska sprze­
dała Państwu w ub. roku 1500 
litrów mleka, 2 tucznik) oraz 
192 kg jaj.

O pomyślnym rozwoju zespo­
łowej hodowli' w spółdzielniach 
produkcyjnych, stanowiącej ,e- 
den z najważniejszych czynni­
ków dalszego ich rozwoju go­
spodarczego i wzrostu dochodo­
wości — decyduje dobra praca 
brygad hodowlanych, a przede 
wszystkim  brygadzistów.

Doskonałe w yn ik i w hodowli 
bydła uzyskuje brygadzista obo­
rowy Stanisław Tomcz,yk ze 
spółdzielni produkcyjne j w L i i* 
hiatowie, pow. piotrkowskiego. 
Wiele uwagi poświęca! ori w ub. 
roku prawidłowemu dojeniu 
krów oraz codziennemu czy­
szczeniu i myciu zwierząt. Za­
stosowana przez niego stała 
kontro la mleczności każdej kro­
wy um ożliw ia wprowadzenie 
racjonalnego normowania pasz. 
Podczas gdy w ciągu 1951 r. 
oborowy Tomczyk uzyskał od 
krow y średnio 2.400 litrów mle­
ka, to w roku ub. dzięki prze­
strzeganiu przez niego nowocze­
snych zasad zootechnicznych, 
każda z krów data ok. 3 tys. 
litrów o przeciętnej zawartości 
3,6 proc. tłuszczu.

Dzięki tak poważnemu pod­
niesieniu mleczności 32 krów, 
obora luhiatowska wykonała 
swój plan w zakresie obowiąz­
kowej dostawy mleka w prze­
szło 200 proc.

Już niedługo rozpoczynają się 
pierwsze turnusy brygad żeń­
skich i męskich SP. w któ­
rych dziewczęta i chłopcy, har­
tując się w pracy dla Ojczyzny, 
walczyć będą o miano pionie­
ra. Zgłaszają się już perwsze 
ochotniczki do brygad żeńskich 
SP. Pierwszy turnus rozpocznie 
się w maju br.

Zuzanna Malec z Ochocie, gm 
Kamieńsk, pow. Piotrków — 
jest zetempówką Z ich kota do 
zaciągu pńn  erskiego zgłosiło 
się 2 członków. Bvli już w b ry ­
gadach SP Alojzy Sarny I M i­
rosław Kulak — budował’ w ie l­
ką Nową Hutę pod Krakowem  
Teraz są w brygadzie również 
Adam Blado i Józef Kulak.

„Ja nie chcę być gorsza od 
nich — mowt Zuzanna Malec — 
W brygadzie SP pragnę przodo­
wać I zostać pionierem Będę 
przodowała dla Ojczyzny — 
Polski Ludowej, odwdzięczając 
się za naukę — za szczęśliwą 
młodość“.

Podobnie z chęcią > radością 
zgłosiła się ochotniczo do bry­

gady SP Halina Zmudzka z Rą* 
hienia poyv. Łódź.

„Mam duże zainteresowania 
artystyczne — mówi — posta­
nowiłam już sobie, że w bry« 
gadzie w ramach pracy społe­
cznej wezmę się za zorganizo­
wanie życia kulturalnego Stwos 
rżymy zespól pieśni i tańca".

Do brygady SP zgłosił się 
również ochotniczo je j brat M ie­
czysław. Podobnie jak te dw ie 
koleżanki ochotniczo zgłosiła się 
w ramach zaciągu do SP rów­
nież Anna Riejech ze wsi W i­
tów gm. Uszczyn pow. P io tr­
ków. Była ona delegatką na 
Zlot

„Rozumiem — stwierdza — że 
w brygadzie SP muszę godnie 
realizować Ślubowanie złożone 
Ojczyźnie, w którym przyrze­
kłam walczyć o wykonanie tru­
dnych zadań Planu 6-letniego“.

Junaezki 1 junacy1 Bierzcie 
przykład z tych dzielnych dziew 
c /ą t' Zgłaszajcie s,ę ochotniczo 
do brygad SP W pracy 'dla O j­
czyzny będziecie walczyli o du­
mne miano pioniera.

1. M.

Apei Centralnego Domu T o w a r o w e g o
p o d e jm u ję  s k le p y  u s p o łe c z n io n e  

w o je w ó d z tw a  łó d z k ie g o
Na terenie pow. łowickiego 

załogi uspołecznionych sklepów 
podp’sały już 50 umów o współ­
zawodnictwie. Między Innym i 
prezes GS w gminie Łyszkowi­
ce ZMP-owiec Ryszard Szpo- 
chowski wezwał do współzawo­
dnictwa wszystkich prezesów 
gminnych spółdzielni w całym 
powiecie o ilość skupionych Jaj. 
masła i innych produktów, jak 
również o wykonanie planu 
sprzedaży towarów przemysło­
wych.

+
W Piotrkowie apel załogi CDT 

podjęło 20 stoisk Demu Towa­

rowego stając do w a lk i o ty tu ł 
najlepszego sprzedawcy.

Podstawą tego współzawodni­
ctwa jest troska o jak na jlep­
sze zaopatrzenie kupującego, u- 
przejma obsługa i dbałość 0 
estetykę stoisk.

Pragnąc u ła tw ić  pracę zało­
dze Domu Towarowego k ierow­
ca zobowiązał się utrzym ywać 
wóz w ca łkow ite j gotowości, by 
móc w każdej ch w ili przywozić 
z magazynu towary potrzebne 
do zaopatrzenia stoisk.

J. P ILIC H O W SK I

O la  uczczenia IO rocznicy powstania Z W M

T rz y  m ło d z ie ż o w e  b ry g a d y  z k o p * „ K a ło w ic e  
zobow iąza ły się w ydobyw ać codziennie 

4 tony węgla ponad plan
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W  kopalni „Łagiewniki 

gada tow. Respą

lutego cykl na dobę.

bry- 

>:ó * iy tu ł  

trudności wykonuje
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^4¿IZU3/4C WSKAZANIA TOWARZYSZA BIERUTA
L iczcie o r ytm ic zn e  w ykonyw anie plan&w [  
^obowycn, dekado w ych  i  m ie s ię c z n y c h  •

W kopalni „Katowice“ bryga- 
iy  ścianowe tow.tow . Józefa 
Królika, Alfreda Kilszka I 2y- 
dzika zobowiązały się uczcić 
10 rocznicę powstania ZW M co­
dziennym wydobyciem 4 ton 
węgla ponad plan.

Również młodzież kopalni 
„Chorzów" postanowiła uczcić 
10-lecie powstania ZW M zw ięk­
szeniem wydajności pracy. M. 
in. brygada tow. Jerzego Gór­
skiego podniosła swą wydajność 
z 1X5 na 130 proc. normy.

Młodzież FSC w Lublinie 
spisuje umowy 

o współzawodnictwie
Młodzież Fabryk! Samocho­

dów Ciężarowych Im. Bolesła­
wa Bieruta w Lublinie, p »dob­
nie jak  młodzież całego kra ju , 
czynem produkcyjnym  czci 10- 
lecle powstania ZW M -u. D i 
czynu produkcyjnego wezwała 
utworzona niedawno btygada 
młodzieżowa im. Janka Krasic­
kiego. Z je j in ic ja tyw y  zorgani­
zowano sztafetę w w yn iku  któ­
re j coraz więcej brygad podpi­
suje umowy o współzawodnic­
tw ie  I podejm uje cenne zobo­
wiązania. Brygada im. Janka Kra 
sickiegó, pracująca na frezar­
kach, gdz.ie dotychczas zdarzały 
się częste przestoje spowodowa­
ne brakiem  m ateria łu , nie ty l­
ko pokonała to wąskie gardło, 
ale jednocześnie zobowiązała 
się podnieść wydajność pracy 
ze 160 do 170 proc. normy.

W spólzawodniczące że sobą 
brygady młodzieżowe im. gen 
Świerczewskiego I Im. Matroso- 
wa od pierwszych dni realiza­
cji podjętych zobowiązań osią­
gają o w iele większą wydajność 
od podjętych,

Sztafeta biegnie dalej. Liczba 
zobowiązań ciągle wzrasta.

G. LUTYCZ

(Informacja własna)

nie: „Na cześć 10 rocznicy po­
wstania ZW M wykonamy 40 
aparatów ponad plan".

Tow. Henryk Krajewski we­
zwał do współzawodnictwa o 
tytuł pioniera wszystkich kon­
trolerów technicznych, stawia­
jąc jako podstawowy waru­
nek walkę o wzrost wy­
dajności pracy przez stałe pod- 
noszenie kwalifikacji zawoao- 
wych i wiadomości politycz­
nych.

Miesięcznie — 96 fys. zł 
oszczędności

„Brygada sportowa" z Toruń­
skich Zakładów Odzieżowych
podejmując długofalowe zobo- 
wiązanie produkcyjne wezwała 
do współzawodnictwa o tytuł 
najlepszej brygady — brygadę 
im. Hanki Sawickiej.

Dodatkowa produkcja, jaką 
da realizacja zobowiązań mło­
dzieży TZO -  przyniesie mie­
sięcznie 96 tys. złotych oszczęd­
ności.

Nowoutworzona 
młodzieżowa brygada 

walcowni huty „Batory“ 
przyjęła imię 

Hanki Sawickiej
W hucie „Batory", w walco­

wni została utworzona nowa,
26-osobowa brygada młodzieżo­
wa. Po zapoznaniu członków 
brygady z życiem t działa lno­
ścią współorganizatorki t p ierw ­
szej przewodniczącej ZWM — 
flank! Sawickiej — brygada 
przytęla je j imię.

„Niech imię Hanki Sawickie)
— powiedział przewodniczący 
7.Z ZMP. tow. Józef Nowara w 
czasie uroczystości przystąpie­
nia nowej brygady do pracy — 
stanie się dla Was bodźcem do 
pokonywania trudności, bodź­
cem do oddania wszystkich  
swych sił Ojczyźnie ludowej..."

Młodzi hutnicy huty „Kościu­
szko" podjęli zobowiązania o- 
gólnej wartości ponad 400 tys. 
złotych.

W. M ALARA  
Katowice

0 tytuł brygady 
pionierskiej

Brygada tow. Gołębiowskiego 
z toruńskich PZW ANN dla ucz­
czenia 10-lecia powstania ZWM 
zobowiązała się wykonywać za­
miast 14 — 20 wyłączników 
dziennic I wezwała brygadę 
tow. Piotrowskiego do wspńlza- 
wor' óctwa o ty tu ł brygady pio­
nierskie j.

Odpowiadając na wezwanie
— brygada tow. Piotrowskiego 
podjęła długofalowe zobowiążą- 1 sie 1.142 zł.

Brygada
im. F. Dzierżyńskiego 

z PDiE zwiększy wydajność 
o 15 proc.

W Pomorskiej Odlewni i E- 
malierni w Grudziądzu młodzież 
brygady im. M. Nowotki z.obo 
wiązaie się przyspieszyć wyko­
nanie sprawdzianów i przyrzą­
dów o 330 roboczogodzin, co da 
1.972 zł oszczędności. Młodzież z 
brygady im. F. Dzierżyńskiego 
zobowiązała się podnieść wydaj­
ność pracy o 15 procent — co 
przyniesie 1.535 złotych. Bryga­
da im. Młodej Gwardii przy 
spieszy wykonanie sprawdzia­
nów o 335 roboczogodzin. War­
tość tego zobowiązania wynie -

Podobne zobowiązania podję­
ty inne brygady młodzieżowe. 
Ogólna wartość zobowiązań 
podjętych przez młodzież POiE 
w Grudziądzu dla uczczenia 19 
rocznicy powstania ZW M  — wy­
niesie ponad 13 tysięcy złotych!

★
Członkowie młodzieżowej 

brygady produkcyjnej im.
Kniewskiego w Pomorskich Za­
kładach Budowy Maszyn dla  
uczczenie 10-lecia powstania
ZW M zobowiązali się wyremon­
tować jedną tokarkę na 2 dni 
przed terminem i wezwali do 
podjęcia podobnych zobowiązań 
brygadę im. Hanki Sawickiej.

Młodzi z PGR 
w Leszczynkach wzywają 

do współzawodnictwa
Młodzież PGR-u w Leszczy *

nach, gm. Kopień, pow Brzezi­
ny dla uczczenia 10 rocznicy 
powstania ZWM postanowiła: 
do końca lutego utworzyć 3 bry­
gady młodzieżowe — hodowlaną, 
produkcji roślinnej i stajenną; 
wykonać orkę i siewy wiosenne 
przez 15 dni od chwili wyrusze­
nia w pole, stosując rzędowy 
siew ziarnem selekcyjnym przy 
racjonalnym wykorzystaniu na­
wozów sztucznych i każdego 
skrawka ziemi PGR-u; wykorzy­
stać w 100 procentach moc pro­
dukcyjną maszyn i narzędzi rol­
niczych; należycie dopilnować 
młode cielęta podczas okresu 
dorastania, aby po wydaniu ich 
do obór byty pełnowartościowy­
mi krowami; racjonalnie kar­
mić prosiaki, aby jak najszyb­
ciej osiągnęły 50 kg wagi i mo­
sty być oddane do tuczami; 
zorganizować szkolenie zawo­
dowe i polityczne w oparciu o  
doświadczenia sowchozów ra­
dzieckich.



Tak, jak zetwnemowcy CO TO ZNACZY
■Wieczór 1 maja 1947 roku 

hpl  piękny i ciepły. Tak, jak  
może być piękny ty lko  p ierw ­
szy wieczór m ajowy, pam ięt­
ny w przeżycia m anifestacji — 
święta klasy robotniczej, świę­
ta dumy i radości narodu z 
osiągnięć w budowie Ludowej 
Ojczyzny.

Po m anifestacji i zabawie, 
grupami i pojedynczo szli po­
śpiesznie do swych domów 
mieszkańcy wiosek powiatu 
lubartowskiego.

Do swych rodzinnych do­
m ów szli także, myśląc c 
pierwszomajowej m anifestacji 
i ju trze jsze j pracy Paweł Bud­
ka, Zygmunt Zarobski, Zdzi­
sław Czubacki, Bolesław 
Skrzypczak, Zygmunt Duda, 
Bolesław Sipta i Mieczysław 
Jesionek — ZWM-owcy z Wól­
ki Starej k/Rozkopaczewa.

M ija li rozśpiewane grupy 
IW M-owców, młodzieży.

Szli szybko nie zwalniając

TORPEDY
Z A M IA S T  G UZIK Ó W

Departament Aisne we 
Francji był od dawna oś­
rodkiem przemysłu guzi- 
karskiego. Wyrabiano je z 
surowców pochodzących 
z Ameryki Południowej, 
głównie z Ekwadoru. Od­
kąd jednak Stany Zjedno­
czone „zainteresowały się“ 
bliżej gospodarką południo- 
w-o - amerykańską, Francja 
przestała otrzymywać su­
rowce i musiała odtąd ku­
pować gotowe guziki w 
USA, (jedno z „dobro­
dziejstw“ planu Marshalla).

W  wyniku takiej gospo­
darki jedna z dwóch wiel­
kich fabryk w departamen­
cie Aisne została Zamknię­
ta, drugą przekształca się 
obecnie w fabrykę... torped 
i min podwodnych, (jedno 
* „dobrodziejstw“ paktu 
atlantyckiego).

Zupełnie jak u Hitlera. 
Tam armaty zamiast ma­
sła, tu — torpedy zamiast 
guzików.

H A K

DLA ALGERCZYKOW  
NIEDOZW OLONE

Agencja France - Presse 
donosi z Algeru, że trybu­
nał w Mostaganem skazał 
na 4 lata więzienia i 
230,009 f r  grzywny nau­
czyciela Zerouki Cheiks 
„za propagandę wywrotową 
wśród swych uczniów“.

Na czym polegała ta pro­
paganda wywrotowa?

Zerouki Cheiks „uczył 
swych uczniów — jak po­
daje dalej AFP — pieśni 
i wierszy rewolucyjnych z 
1789 roku".

Rząd francuski woli, by 
młodzi algerczycy nie znali 
historii W ielkiej Rewolucji 
Francuskiej, podobnie zre­
sztą jak Karty Praw Czło­
wieka i Obywatela...

H A K

kroku. Z adudn ił głucho pod 
ich krokam i most na rzece 
Wieprz.

Las b y ł niedaleko. Odcinał 
się on wyraźnie czarną lin ią  
od horyzontu. Na lewo błysz­
czały św iatła chałup gromady
Sern iki.

Nagle zaklaskały suche strza­
ły karabinowe.

Świszczące, wraże kule 
w darły  się w  m łode piersi zet- 
wuemowców. W  piersi rado­
snych życiem towarzyszy: Pa­
wła Budka, Zygmunta Zarob- 
skiego, Zdzisława Czubackiego, 
Bolesława Skrzypczaka, Zy­
gmunta Dudy, Bolesława Sip- 
ty i Mieczysława .Jesionka.

K ule  .bandytów faszystow­
skich. ło trów  i zdrajców O j­
czyzny — spod znaku bandy 
„Uskoka“  przerwały życie 7 
ZW M -owcom , którzy cieszyli 
się życiem w  w olne j Ojczyźnie 
Ludowej, którzy tak  gorąco 
pragnęli żyć, walczyć, praco- 
wać dla niej.

Rozległe łasy Porenwsk!e 
| k ry ły  w  czasie okupac ji silne 
i ugrupowania A rm ii Ludowej.
I N ie jednokrotn ie poczuł siłę ich 
! uderzenia h itle ro w sk i okupant.

Radosny, skory do śmiechu, 
żartów by ł Zygmunt Zarobski. 
Kochał życie. Nie drża ły mu 
ręce, gdy strzela ł do h itle ro w ­
ców. N ienaw idz ił wrogów . i 
wa lczył z n im i będąc w  sze­
regach A rm ii Ludowej. A  był 
już wówczas członkiem Zw iąz­
ku W alk i Młodych.

W yzwolenie Ojczyzny przy­
niosła A rm ia  Radziecka i W oj- 

1 sko Polskie. By! w  tym  i u- 
dział Zygm unta i jego tow a­
rzyszy z A rm ii Ludowej w a l­
czących na tyłach wroga w 
partyzantce.

Drogą życia Zygm unta była 
walka.

W pierwszym dniu wyzwo­
lenia zgłosił się do służby w 
W ojsku Polskim  — aby dalej 
bić faszystów. W alczył w sze­
regach odrodzonego lo tn ictw a 
WP.

Czyż innym  był Bolek S ip­
ta? B y ł m łody — lub i! śpiew 
i muzykę. A kiedy wzią ł har­
monię do ręk i to nogi same 
rw a ły  się do tańca. Kochał 
tak samo jak  Zygm unt dom. 
rodzinę. I  tak samo nienaw i­
dził wroga.

. Po wyzwoleniu Zygm unt

w stąp ił do W ojska Polskiego 
a Bolek w  szeregi ORMO.

Banda „Uskoka“ , „Jastrzę­
bia“  niejednokrotn ie w yco fy­
wała się, gdy oddziały ORMO, 
w  których w a lczył Bolek i 
M il ic ji O bywatelskie j grom iły 
ją  w lasach.

W czasie jednej z akc ji pro­
wadzonej w 1946 roku przeciw 
faszystowskiej bandzie, p ie rw ­
szy raz nasiąkła k rw ią  Bolka 
ziemia lubelska. Został ranny. 
Po w yjśc iu  ze szpitala znów 
stanął do w a lk i.

N ie by li innym i zetwuemow- 
ey Paweł Budka, Zdzisiek Czu­
backi, Bolek Skrzypczak, Zy­
gmunt Duda, M ietek Jesionek.

Nocami b ra li udział w 
akcjach ORMO przeciw  ban­
dom faszystowskiego pod­
ziemia. W  dzieii pracowali na 
polu walcząc o urodzaj. Odbu­
dow yw a li spalone zabudowa­
nia. d z ie lili pańską ziemię. 
Uczęszczali na zebrania zet- 
wuemowskiego koła. Tam u- 
czyli się hartu  w walce, nie­
nawiści do wroga. Tam rosła 
ich świadomość polityczna, 
dojrzewała ideowość, oddanie 
Ludowej Ojczyźnie.

Jako ZW M -owcy w szere­
gach ORMO p ilnow a li spokoju 
ludzi, którzy w  czasie re fe ­
rendum ludowego swym trzy ­
kro tnym  „T a k “  dawali odpo­
wiedź, że chcą Ludowej O jczy­
zny. bez wyzyskiwaczy. S ilne j
— oparte j o granicę na Odrze 
i Nysie. W yrasta li w  walce o 
nowe życie, o nowy iad spo­
łeczny.

Ich bohaterstwo „rodziło się 
z każdego zwyczajnie i po 
ludzku przeżytego dnia, z każ­
dej prostej i zwykłej myśli, ze 
wszystkich marzeń i czynów“.

Te ich młode, proste i p ięk­
ne życie przerw ały wraże k u ­
le faszystowskiej bandy, p ięk­
nego majowego wieczoru.

Ugodziła ich kula wrogów
— bo byli pa trio tam i budują­
cymi nową Polskę, bo by li w 
szeregach Zw iązku W alki M ło­
dych — gorącego orędownika 
; organizatora jedności m ło­
dzieży, jedności w  pracy dla 
Polski, jedności k tó re j bał się 
i boi wróg.

Faszystom z bandy „Usko­
ka“ udało się dokonać mordu 
na 7 zetwuemowcach, ale nie 
udało się im. ani żadnym zbro­
dniarzom podziemia osiągnąć 
celu tych m ordów: zastrasze­
nia bo jow ników  o Polskę ludu

pracującego, odwrócenia ka rt 
h is to rii — któ rą  zaczął w ła­
snymi rękam i pisać lud polski.

Nie zastraszyli i nie zała­
mali ZW M -owców, którzy po­
w tarza li słowa poety zetwu- 
emowskiego — W iktora W oro­
szylskiego:

„...Cóż, nie pierwszych na­
szych
zagarnia śmierć —  
tracić głowy nie warto. 
Mocniej 
wpiąć do serc 
legitymacji karton...“

M ocniej przyciskali leg ity­
mację ZW M  do serca, w  ser­
sach niosąc idee, o które w a l­
czyła Partia — Polska Partia 
Robotnicza. Szli jeszcze męż­
niej do w a lk i o umocnienie 
w ładzy ludowej, o rozkw it u- 
kochanej Ojczyzny.

Ich walka, ich przelana krew 
za władzę ludu każe zetem- 
powcom nieść wyżej sztandar 
w a lk i o Plan 6-ietni, o pokój, 
o socjalizm.

Tak ja k  ZW M -owcy dziś 
członkowie ZM P natchnieni 
przykładem ich życia i czynów 
nosząc zawsze przy swoim ser­
cu legitym ację Zw iązku, w in ­
ni kochać Ojczyznę i służyć je j 
ze wszystkich sił.

Tak ja k  ZW M -owcy walczyć 
o budowę s ilnej jednością 
Frontu Narodowego socja li­
stycznej Ojczyzny.

Tak ja k  ZW M -owcy niena- 
w idzieć wrogów i tępić ich 
bezlitośnie.

Tak ja k  ZW M -owcy stawać 
zawsze na na jtrudnie jsze od­
c ink i pracy i w a lk i, na które 
wzywa Partia — Polska Z je­
dnoczona Partia Robotnicza.

Pamięć o miodych - pa trio ­
tach — ZW M-owcach z Roz- 
kopaczewa —• jest szczególnie 
droga członkom ZM P z tej 
miejscowości. W spólnym  w y­
siłk iem  dążyć w in n i oni do 
polepszenia pracy swojego zet- 
empowskiego ko lektyw u, sta­
wać się bo jow ym i i n ieu­
giętym i. Śmiało walczyć z ku ­
łakiem  i jego plotką.

W Rozkopaczewie istnieje 
już dziś spółdzielnia produk­
cyjna. By ta spółdzielnia roz­
w ija ła  się, rosła i umacniała 
— potrzebna jest walka i u- 
dział w tej walce zetem pow- 
ców. W ten sposób na jlepie j 
realizować oni będą testament 
swych towarzyszy z ZWM.

W. STODÓŁKA

W K M

„Czy Grzegorz AdamczewskiNaszą dyskusję „Co to znaczy być pionierem?“  rozpoczęliśmy w n-rze 31 reportażem pt. 
jest pionierem?“  A  oto streszczenie tego reportażu:

Grzegorz Adamczewski, ślusarz ze Zgierza jest członkiem przodującej brygady młodzieżowej, był agitatorem na wsi ; 
tu okresie przedwyborczym przyczynił  się do wykryc ia  wrogów. Do zaciągu pionierskiego zgłosił się świadomie i został 
skierowany do Fabryk i Wyrobów Precyzyjnych im. Gen. Świerczewskiego w Warszawie.

Adamczewski pracuje dobrze — zdobywa zawód, szlifierza, zaczyna wyrabiać 180 proc. normy. Z początku jest mu ciężko, 
ale nie załamuje się, ty lko przekonuje innych, aby się nie uginali  pod trudnościami. Nie bardzo garnie się do pracy 
społecznej.

Wśród ochotników zaciągu pionierskiego jest grupa p i jaków  i  karciarzy, którzy usiłują nadawać ton w DMR-ze i czę­
ściowo im  się to udaje. Udaje im  się również raz wciągnąć do hazardowej gry w  karty, połączonej z wyp itką, również 
Adamczewskiego.
Zaapelowaliśmy wówczas do czytelników, a.by wypowiedzie l i  się o tym, czy tow. Adamczewski zasłużył na miano pio­

niera. Prosi liśmy, aby czytelnicy wypowiadając się w tej sprawie przytaczali konkretne fakty,  przykłady kogo i dlaczego 
uważają za pioniera.

O trzym aliśm y już  pierwsze odpowiedzi, dw ie z nich zamieszczamy.

Ten pionierem dla kogo nie ma przeszkód w praty
J Bardzo się zainteresowałem 
I a rtyku łem  o Grzegorzu Adarn- 
j czewskim. Postanowiłem od­
powiedzieć na zadane w  tym  

; a rtyku le  pytanie: otóż uwa­
żam. że Grzegorz Adamczew­
ski jest pionierem. Pionier, to 

i według mnie człowiek odważ- 
I ny i stanowczy, człowiek o 
stalowym  charakterze. Adam- 

! ezewski powinien jeszcze po- 
| pracować nad swoim charak­
terem, gdyż widać w nim wie- 

' le chwiejności, ale przecież 
i jest to człowiek oddany naszej 
| sprawie! Samo w ykryc ie  
i przez niego wrogów, którzy 
zniszczyli transparent, wska­
zuje, że Adamczewski ma po­
stawę godną pioniera. Jego 

! udział w ag itacji wyborczej 
też m ówi za siebie. A dał się 
chuliganom namówić do kar- 
ciarstwa i wódki chyba dlate­

go, że w Domu Młodego Ro­
botnika nie stworzono w łaści­
wego ko lektyw u i nie zorgani­
zowano życia kulturalnego.

Adamczewski zgłosił się na 
trudn y  odcinek w a lk i o plany 
produkcyjne i pracuje niena­
gannie, podnosząc stale w y­
dajność. I  dlatego, że w pracy 
nie ma d!a niego przeszkód, 
uważam, że jest pionierem. 
A  skłonności do hazardu i 
w ódki dadzą się w yplen ić i 
będzie można wyrobić w  nim  
silny, niezachwiany charakter, 
którego jeszcze braku je  Adam­
czewskiemu. Pow inien pomóc 
mu w  tym  ko lektyw !

ALEKSANDER DĄBEK
Wydział Remontowy 

Huty „Ferrum“ 
Katowice

Pionier —  to człowiek, który nieprzejednanie walczy 
z pijaństwem, demoralizacją 

Adamczewski nie jest pionierem

Wg doniesień prasy amerykańskiej każdy nabój wystrzelony 
przez amerykańskiego żołdaka w Korei przynosi monopolistom 

amerykańskim 2 centy czystego zysku.

Czytałem ostatnio w  „Sztan­
darze Młodych“ a rty k u ł dy­
skusyjny zatytu łowany: „Czy 
Grzegorz Adamczewski jest 
pionierem?“ Jestem ochotni­
kiem zaciągu pionierskiego, 
pracuję przy węglu i sprawami 

: pionierstwa szczególnie się in - 
| teresuję. Dlatego postanowi­
łem napisać do redakcji, co 
sądzę o Adamczewskim i od- - 
powiedzieć na końcowe pyta­
nie tego a rtyku łu .

Na temat pionierstwa dy­
skutowałem już nieraz: na j­
pierw w szkole przysposabia­
jącej nas do zawodu górni­
czego — w Mysłowicach, po­
tem z kolegami pracującym i 
w7raz ze mną w kopalni „Emi­
nencja“ w Katowicach. S tw ier- 

■ dżaliśmy wtedy, że zaszczyt* 
j ne imię pioniera może nosić 
tylko człowiek najofiarniej­
szy, przodujący w pracy za­
wodowej i społecznej, czło­
wiek, który, gdy trzeba — 
sianie do pracy tam, gdzie 
najtrudniej, człowiek, który 
nieustępliwie walczy z wszel­
kimi przejawami zia — z biu­
rokracją i bumelanctwein. z 
pijaństwem i demoralizacją...

Ja i w ie lu moich kolegów 
— ochotników zaciągu pio­
nierskiego, pracujących w

„E m inenc ji“  — tak im  właśnie 
wyobrażamy sobie pioniera.

I  dlatego na pytanie : „Czy 
Grzegorz Adamczewski jest 
pionierem?“ — odpowiadam: 
N IE!

W ydaje m i się, że w po­
czątkowym  okresie tow. 
Adamczewski zasługiwał na 
im ię pioniera. Zasługiwał na 
nie wtedy, kiedy świadomie 
zgłosił -ię  na Apel ZG ZMP, 
kiedy pracował w ydajn ie  bez 
żadnych bumelek, podnosił 
swe kw a lifikac je , tłum aczył 
utyskiwaczom i płaczkom, że 
nie pow inni łamać się. Wtedy 
swym postępowaniem świeci! 
przykładem, wtedy widać by­
ło, że przechodzi on proces 
tworzenia się człowieka, któ­
rego można nazwać pionierem 
socjalistycznego budownictwa.

Potem jednak Adamczew­
skiemu zabrakło — widać — 
sił i_ wytrwałości. Ciekawe, że 
właśnie tow. Adamczewski, 
który świadomie wyw iązyw ał 
się z poleconych mu zadań, 
że w łaśnie on uległ w p ływ o­
w i wrogów młodzieży — chu­
liganów, p ijaków  i karciarzy. 
Stało się to chyba dlatego, że 
tow. Adamczewski przerwał 
swą aktywną pracę polityczną 
i społeczną w organizacji.

M ów i się, że w tw ardym  ży-

*

ciu tworzą się twarde cha­
raktery. A le w wypadku 
Adamczewskiego zawiedliśmy 
się. Wypływa z tego nauka, 
że tylko stała i systematyczna 
praca uświadamiająca oraz 
aktywna praca polityczna 
może w pełni uodpornić cha­
rakter człowieka na wpływy 
wroga.

Tow. Adamczewski nie zro­
zum iał, że być pionierem — 
to znaczy przodować nie ty l­
ko w pracy zawodowej, ale i 
w społecznej, to znaczy przo­
dować w każdej dziedzinie 
życia.

I  tym  właśnie uzasadniam 
swoją odpowiedź: Adamczew­
ski nie jest pionierem. A 
uważam, że może się nim stać 
dopiero wtedy, kiedy skutecz­
nie zacznie walczyć ze swymi 
wadami, zajmie się robotą w 
organizacji i Domu Młodego 
Robotnika.

Podobne w ypadki — demo­
ralizującego oddziaływania 
wroga na ochotników zaciągu 
— m ie liśm y także u nas w ko­
palni. Witkowski, Czerwiński 
czy Waliwander, choć przyje­
chali jako ochotnicy zaciągu, 
aby pracować na najtrud­
niejszych odcinkach naszego 
budownictwa, woleli bumeło 
wać, pić wódkę, robić awan­
tury. Ale ko lek tyw  Domu 
Młodego G órnika zajął się 
n im i z miejsca i już teraz 
stają się oni dobrym i pra­
cownikam i, nie mają prawie 
bumelek. Widać, że takiej 
opieki kolektywu zabrakło 
tow. Adamczewskiemu z Za­
kładów im. Świerczewskiego 
w Warszawie.

Kiedy zgłosiłem się do za­
ciągu, byłem przygotowany 
na ciężką pracę. Postanowiłem 
w myśl Ś lubowania Z lotowe­
go pracować lepiej, w yda jn ie j 
i tam, gdzie na jtrudn ie j, gdzie 
moich sił i zapału potrzeba 
najbardzie j dla wykonania 
Planu Sześcioletniego. M ie­
szkamy w Domu Młodegf 
Górnika we trzech w jednym 
pokoju: Rafał Kiczka, który 
przedtem był kelnerem, Jerzy 
Hordijewski — przedtem in­
s truktor Zarządu Powiatowe­
go ZM P i ja (poszedłem do 
zaciągu zaraz po zakończeniu 
służby wojskowej). Staramy 
się zdobyć ty tu ł pioniera przo­
dując w pracy na dole oraz 
w pracy społecznej. Żaden / 
nas nie miał jeszcze ani jed­
nej bumelki, każdy i  nas ma 
sporo roboty społecznej i or­
ganizacyjnej, którą stara się 
wykonywać i bez której nie

wyobraża sobie życia. Bard*1’ 
wiele czasu poświęcamy °® 
czytanie książek, chodzenie d° 
teatru i kina. Uważamy ta 
swój obowiązek walczyć z ty­
m i, którzy bum elują i nie 
w ykonu ją swych zadań Prn* 
dukcyjnych lub powierzony1'”  
im  obowiązków społeczny'''1. 
W ydaje nam się. że tak Pra* 
cując. zasłużymy na mian® 
pionierów.

N im  napisałem ten Ust *'* 
w odpowiedzi na a rtyku ł 0 
Grzegorzu Adamczewskim 
dyskutowaliśm y długo.

Dyskusja była bardzo g°r®' 
ca, a zdania różne. PeWP* 
grupa towarzyszy reprezent0' 
wała moje stanowisko, ale *n' 
ni twierdzili, żc fakt jedno®»* 
zowego wypicia wódki i 7* '  
grania w karty oraz chwil0* 
wego zaniedbania się w Pr*' 
ey społecznej nic może dy* 
«kwalifikować Adamczewski®' 
go jako pioniera, który Pr/C* 
cicż ma tyle zasług i tak <*°' 
brze pracuje w fabryce. *'* 
Cóż to — mówili niektórzy - j  
chciałbyś, żeby pionierem W 
jakiś „aniołek“ bez żądny®*1 
wad? Takich łudzi nie ma, * 
i ty masz przecież sporo P°* 
tknięć, choć może nie tak ra* 
żących! Jednym słowem bt''1 
oni zdania, że Adamczewski 
może nosić im ię pioniera, 8 
okazane mu zaufanie wpły­
nie na jego poprawę.

Ja jednak pozostaje Pr /* 
swoim zdaniu i uważam. T,e. 
Adamczewski najpierw rnu.s 
się poprawić i wykazać, ** 
zrozumiał swoje błędy, a <*°' 
ptero potem może się stara
0 zaszczytne imię pioniera.

Z naszego DMG kilku kole­
gów szykuje się także nap** 
sać, co sądzi o tej spraW*ej 
Mają oni pewne w ątp liw o^
1 nie wiedzą np. dokładnie, J®' 
kie przewinienia uniemoż”' 
wiają ochotnikowi zaciąSu 
otrzymanie tytułu pion*®ra_‘ 
Ja też, prawdę powtedzia"' 
szy, nie widzę wyraźnie i*' 
kiejś granicy „oddzielając®^ 
tych, którzy zasłużyli na n»ą* 
no pioniera, od pozostały®”' 
A sprawa pionierstwa wszyst­
k ich nas bardzo interesują 
Dlatego dobrze by było, g“ ' ,  
b.y napisali o tym  także inrl 
koledzy. Taka dyskusja 11 _ 
lamach gazety na pewno Pu_ 
może nam i w pracy i w zro­
zumieniu istot.v p io n ie rs t".' 
ZDZISŁAW  WROBLEWSK*’

ochotnik
zaciągu pionierskiego , ,, 

Kopalnia Węgla „EminencJ* 
w Katowicach

«

„ C z y s ty "  zy s k

A więc dwa sprzeczne zdania. Tow. Aleksander Dąbek z hu­
ty „Ferrum“ twierdzi, że Adamczewski jest pionierem. Moty­
wuje to on tak: ....dlatego, że w pracy nte ma dla niego prze­
szkód — uważam, że jest pionierem. A skłonności do hazardu 
i wódki dadzą się wyplenić i będzie można wyrobić w nim sil-

T. Ł A R1 M
B o h a te r P ra c y  S o c ja lis ty c z n e j 
N acze ln y  D y re k to r  K o m b in a tu  

„ ta ła u g o l “

Oto do czego doszliśmy, my -  radzieccy górnicy...
(A rtyku ł napisany specjalnie dla „Sztandaru M łodych“ )

Ciężka była praca górników 
w  Rosji carskiej. Wszystkie 
procesy produkcyjne w kopal­
n i wykonywano ręcznie.

Przed Październikiem -  
katorżniczy trud...

W ponurych i w ilgotnych 
podziemiach, słabo ośw ietlo­
nych n ik łym  św iatełkiem  
lam pk i górniczej, rąbali górni­
cy węgiel przez 10 — 12 go­
dzin na dobę.

Po d ług im  dniu wyczerpują­
cej pracy robotnik nie m ia ł 
gazie odpocząć. Ziemianki, w 
któ rych  zazwyczaj mieszkało po 
10 osób, nie mogły pomieścić 
wszystkich mieszkańców jed­
nocześnie. W święta, kiedy
^’n jgra ły  się w nich owie zrolu­
j ą  górnicy zmuszeni byli spał 
na pryczach po kolei.

Katorżn icza praca 1 śmierć, 
spowodowana nieszczęśliwymi 
wypadkami — oto zwykły los 
górnika w Rosji przedrewolu­
cyjnej. . . .

W ie lka  Socjalistyczna Rewo­
luc ja  Październikowa wpro­
wadziła k ra j radziecki na dro­
ps swobodnego socjalistyczne­
go rozw oju, na drogę twórczej
pracy. , .

N atura lne bogactwa kraju 
s ta łr  się własnością narodu. W 
1913 r. rząd radziecki ogłosił 
podpisany przez LENINA de­
k re t o nacjonalizacji kopalń.

Młoda republika radziecka 
odziedziczyła po carskiej Ro­
s ji niesłychanie zacofany i sła­
bo rozw in ię ty  przemysł węglo­
wy. Najbogatsze złoża kraju, 
szczególnie na terenach 
wschodnich, prawie nie były 
zbadane. W owym czasie na 
ogromnym obszarze republiki 
is tn ia ła  ty lk o  jedna wielka ba­
za węglowa — Donbas.

M im o to już w okresie pier­
wszych pięciolatek stalinow­
skich przemysł węglowy stał

Tę jedną z przodujących ga­
łęzi przemysłu socjalistycznego.

W k ra ju  zaczęły powstawać 
i rozw ijać się nowe zagłębia 
węglowe. Kopalnie poddane 
zostały radyka lne j rekonstruk­
c ji i ca łkow ite j przebudowie 
technicznej. Stworzona od pod­
staw potężna baza budowni­
ctwa maszynowego pomogła w 
przeprowadzeniu szerokiej me­
chanizacji wydobycia węgla. 
U ła tw iło  to w znacznym 
stopniu pracę górn ików  i pod­
niosło je j wydajność. Pod 
względem mechanizacji prze­
mysł węglowy ZSRR zajął 
pierwsze miejsce na świccie.

Nowoczesna 
podziemna fabryka...

Kopalnie zam ien iły się w 
prawdziwe fab ryk i podziemne, 
wyposażone we wspaniałą 
technikę. W chodnikach ko­
palnianych. których długość 
wynosi nierzadko dziesiątki 
k ilom etrów , założono kable 
elektryczne, przewody wenty­
lacyjne oraz tory, po których 
w kie runku głównego szybu 
mkną elektrowozy, ciągnąc 
wagoniki, załadowane węglem.

W ścianach oświetlonych 
lampami jarzeniowymi, umoc­
nionych metalową obudową, 
wszystkie ciężkie prace w j ko- 
r.ują maszyny. Jest tu teraz 
widno i przestronnie.

Przenośniki zgrzebłowe po­
dają węgiel do chodnika prze­
wozowego. W ciągu 15 20
m inu t załadowuje się węglem 
30 dwutonowych wagoników. 
Mechanizacja podziemnego 
pizewozu urobku siała się 
możliwa dzięki elckryfikacji 
kopalń.

Niedaleki jest już  czas. k ie­
dy prace w kopaln i zostaną 
całkowicie zmechanizowane. 
Za zw ykłym  naciśnięciem gu­
ziczka gdzieś daleko od przod­

ka, na powierzchni — maszyna 
będzie wgryzała się w węgiel, 
ładowała go na transporter, o- 
budowywała miejsce w yb ie rk i 
i dostarczała węgiel ze ściany 
do chodnika...

W w ie lu  kopalniach wpro­
wadzono już zautomatyzowa­
ne centralne sterowanie zdal­
ne rozmaitymi mechanizmami, 
maszynami, całymi procesami 
produkcyjnymi. W prowadzono 
centralne sterowanie zdalne 
pracą transportu podziemnego. 
Zau tom atyzow ano  pracę wy­
ciągów kopalnianych, pomp 
wodnych, wentylatorów do od­
świeżania powietrza. W prowa­
dzono autom atyczn ie  d z ia ła ją ­
cą zdalną sygnalizacje, dono­
szącą o pojaw ieniu się w ko­
palni szkodliwych gazów, o 
zwiększeniu c iśn ien ia  pok ła ­
dów  na obudowę chodnika.

Wspaniała maszyna, skonstru 
owana przez inżynierów ra­
dzieckich — kombajn węglo­
wy połączona jest z ruchomą 
automatyczną maszyną do obu­
dowy. Kom bajn wraz z ma­
szyną do obudowy tworzą 
a g r e g a t  g ó r n i c z y ,  
wykonujący wszystkie czynno­
ści, związane z wydobyciem 
węgla: wrąb, wybierkę, łado­
wanie węgla na transporter, 
przeprowadzanie obudowy uro­
bionej przestrzeni.

Nowe zawody
Dla całkowitego wykorzysta­

nia wszystkich maszyn i me­
chanizmów potrzebni byli lu ­
dzie o nowych zawodach, po­
siadający specjalne wykształ­
cenie techniczne. W kopalniach 
z ja w ili się maszyniści kom­
bajnów węglowych, wrębia­
rek, ładowarek węgla i kamie­
nia, elektrowozów, operatorzy 
ti ansporterów.

Praca górników radzieckich 
— to praca twórcza i  radosna. 
W kopalniach powstał wspa­

niały ruch stachanowski, któ­
ry  o tworzył nową kartę w h i­
s torii pracy socjalistycznej. 
In ic ja to ra  tego ruchu, Alek­
sandra Staehanowa, rębacza 
z kopalni „Centra lnaja — I r ­
mino“ , zna i kocha cały na­
ród radziecki.

Po pracy -  promienie 
„słońca górskiego“

W kopalni na każdym kro­
ku widać w ie lką troskę o gór­
nika. Wszystkie prace górni­
cze są wykonywane zgodnie z 
wymaganiami zasad ochrony 
piacy i techniki bezpieczeń­
stwa.

O stworzenie dobrych, zdro­
w ych warunków pracy w ko­
palniach troszczą się nie ty lko 
adm inistracja i organizacje 
związkowe, ale również spe­
cjalne instytu ty  naukowo-ba­
dawcze. Przy każdej kopalni 
istnieją instytucje sanitarno- 
bytowe. Górnicy mają do swe i 
dyspozycji łaźnie, pralnie, za­
kłady fryzjerskie.

W wielu kopalniach urzą­
dzone są pomieszczenia, w któ­
rych górnicy naświetlani są po 
pracy lampą kwarcową — 
„słońcem górskim“ .

W 1947 r. rząd radziecki po­
wziął specjalną uchwalę „ 
przywilejach i ulgach dla pra­
cowników przemysłu węglowe­
go. Uchwała przewiduje jesz­
cze dalej idące polepszenie wa­
runków materialno - bytowych 
górników.

Górnikom, którzy przepraco­
wali na przodku 10 lat, nadaje 
się ty tu ł „zasłużonego górni­
ka". Zasłużeni górnicy otrzy­
mują specjalny znaczek oraz 
honorowy mundur górniczy 
Co roku cały k ra j obchodzi 
„Dzień Górnika“.

Po rewolucji w kraju po­
wstały dziesiątki nowych 
kwitnących miast górniczych'

wygląd zaś starych — zmienił 
się nie do poznania. Np. brud­
na, zakopcona Juzowka, gdzie 
górnicy ży li w nędznych no­
rach, przekształciła się w po­
tężny ośrodek przemysłowy 
Donbasu — w piękne miasto 
Stalino z nowym i kom fortow y­
m i domami, cienistym i par­
kam i, szerokim i bu lwaram i i 
asfa ltowanym i drogami.

Młode pokolenie 
górnicze

Szerokie drogi stoją otwo­
rem przed m łodym i górnikam i 
kra ju . Dw uletn ie szkoły prze­
mysłowo - górnicze kończy co 
reku 7 — 8 tysięcy mechani­
ków różnych specjalności. 
Dziesiątki tysięcy młodych 
górn ików  uczą się w licznych 
kółkach technicznych, na k u r­
sach, w szkołach wieczoro­
wych. Wielu młodych górni­
ków po ukończeniu szkoły 
średniej, nie przerywając pra- 
ey produkcyjnej, uczy się w 
instytutach górniczych.

Z każdym rokiem  coraz bar­
dziej wzrasta ilość górników- 
laureatów Nagród Stalinow­
skich. Wśród nich — znani w 
całym kra ju  młodzi górnicy W 
Kuczer, P. Triefiełow, W. Klc- 
pałko. E. Starodubcew i in.

W 1950 r. maszynista kom­
bajnu węglowego czystiakow- 
skiej kopalni N r 3b w Donba­
sie W. Kuczer zainicjował wal­
kę o lepsze wykorzystanie no­
w ej maszyny, o zwiększenie 
zmechanizowanego wydobycia 
węgla. Pod koniec 1950 r. do­
prowadził on wydajność kom­
bajnu do 15 tys. ton węgla mie­
sięcznie.

M łody kom bajner Zagłębia 
Kuźnieckiego z kopalni im. S, 
M. K irow a, Porfirij Triefiełow
wyprzedził kombajnerów Don­
basu, wydobywając 20.050 ton 
węgla miesięcznie. Obecnie

walczy on o zwiększenie w y­
dajności kom bajnu do 25 tys. 
ton miesięcznie.

Trie fie łow  prowadzi ożyw io­
ną korespondencję ze swym 
przyjacielem, słynnym  górn i­
kiem donieckim , W asilijem  
Kuczerem. Niedawno przy ja­
ciele spotkali się w M oskw ie, 
na Trzeciej Ogólnozwiązkowej l 
Konferencji Zwolenników  Po- j 
koju. Tu spotkał się P. T rie - | 
fie łow  również z g łównym  kon- j 
struktorem  kombajnu „Don­
bas“  A. D. Sukaczem. M łody j 
kom bajner przekazał mu s w o -1 
je pro jekty udoskonalenia kom j 
bajnu. W krótce potem przysła- i 
no T rie fie łow ow i do kopalni i 
im ienny kom bajn górniczy j 
„Donbas“  z wniesionym i przez i 
konstruktora poprawkami.

W całym kuzbaskim tru - I 
ście „O rdżonikidzeugol“  słynie 
maszynista kombajnu, komso-1 
molec Władimir Litwinienko, 
górnik z kopalni „K ra sn y j Ok- j 
tiab r“ , osiągający miesięcznie j 
160 — 180 proc. normy. Wniósł I 
on wiele cennych wniosków i 
racjonalizatorskich, które zna- ! 
cznie uprościły i u ła tw i- i 
*y k ierowanie skom plikowa­
nym kombajnem.

*
Górnicy radzieccy biorą 

czynny udział w  życiu gospo­
darczym i politycznym  kraju. 
Wielu górników wybrano dele­
gatami do Rady Najwyższej 
ZSRR, Rad Najwyższych re­
publik związkowych, rad tere­
nowych. S łynny kierowca 
kombajnu komsomolec W. K u ­
czer np. wybrany został dele­
gatem do Rady Najwyższej 
U kra ińskie j SRR,

W dniach w ie lk ie j w a lk i o 
pokój górnicy radzieccy jedno­
myślnie zaciągnęli wartę po­
koju. Pragną oni pracować — 
pewni swego , dnia jutrzejsze­
go, przyszłości swych dzieci, 
szczęścia swego narodu.

n,y, niezachwiany charakter, którego tak brakuje Adam®2®" 
skiemu“.

innego niż tow. Dąbek zdania o Adamczewskim jest to'®' 
Zdzisław Wróblewski, ochotnik zaciągu pionierskiego, pracują'*' 
w kopalni „Eminencja“. Pisze on: „zaszczytne Imię pion'®18 
może nosić człowiek przodujący w pracy zawodowej i spote®2 
ncj, Człowiek, który gdy trzeba — stanie do pracy tam, S(*/  * 
najtrudniej, człowiek, który niewątpliwie walczy z wsz.cl*4*”' 
przejawami zla — z biurokracją i bumclanctwcm, z pijaństw'®*11 
i demoralizacją,..“

Źródłem błędu Adamczewskiego, zdaniem tow. Wróblewsk*® 
go, jest to. żc „przerwał swą aktywną pracę polityczną * 
leczną w organizacji". Z tego wyciąga tow. Wróblewski w11*0" 
sek, że „tylko stała i systematyczna praca uświadamiająca ° r® 
aktywna praca polityczna może w pełni uodpornić chara)4*® 
człowieka na wpływy wroga“. .

Podsumowując, tow. Wróblewski stwierdza, że „AdamczeW’ 
nie jest pionierem. A uważam, że może stać się nim doP*®f 
wtedy, kiedy skutecznie zacznie walczyć zc swymi wada111 ’ 
zajmie się robotą w organizacji i l)M R “.

Jednocześnie tow. Wróblewski podkreśla, żc wiciu jego to"'® 
rzyszy z kopalni „Eminencja“ nie godzi się z jego zdani®’1’; 
mówiąc: „cóż lo, czy pionier — to „aniołek" bez żadnych wa(I,_ 
Sam tow. Wróblewski ma wątpliwości, co jest granicą oddzi®*® 
jącą pioniera od nie-pioniera.

A więc podyskutujmy!
Piszcie do nas na temat postawy tow. Adamczewski®^ 

(Nr 31 „Sztandaru Młodych“) oraz na temat zamieszczony 
wypowiedzi!

Swoje wypowiedzi popierajcie przykładami z waszego śru®*0 
wiska!

Na kopercie zaznaczajcie: „dyskusja o pionierstwie“.

Wiersie, pleśni, montaże, inscenizacje
N ak ła d em  S p ó łd z ie ln i W yd a w n iczo  -  O ś w ia to w e j .C zyte lń**' .

w  ram ach  B ib l io te k i Ś w ie tlic o w e j „C z y te ln ik a “ , u kaza ły  się dlV  ̂
in te re su ją ce  w y d a w n ic tw a . P ie rw sza  z n ich  — duża k s i* * ' 
ka  za ty tu ło w a n a  „P o d  sz tandarem  p o k o ju “  (s tro n  340, c®

vri«r *
na 9.50 zł) — zaw ie ra

z n ich  — duża 
p o k o ju “  (s tro n  340, 

w ie rsze , insce n izac je  i p ie in i 
żące się z w a lk ą  o p o k ó j. T rzo n  ks ią ż k i s tanow ią  
sze, g łó w n ie  poetów  p o lsk ich  i ra d z ie c k ic h , zg rupow ane  w*edlu!> 
n a s tę pu jących  d z ia łó w : „N a  czele S ta lin  i Z w ią ze k  R ad“ , „W a lM "  
o re a liza c je  P lanu  6 -le tn iego  w a lc z y m y  o p o k ó j“ , „W o js k o  
na s tra ży  p o k o ju “ , „M ło d z ie ż  w w alce  o p o k ó j“ , „z n am i wsnyst' 
k ie  n a ro d y  św ia ta “ , „O  szczęście i p rzysz łość naszych d z ie c i"  * “ Sa 
t ł  ra w w a lce  o p o k ó j“ . T rz y  insce n izac je  oraz i ł  p ieśn i dopełń**1'1' 
ca łości, k tó rą  kończą uw ag i A le k s a n d ry  N abo row sk ieJ , u ła tw ia ją®  
ko rzys ta n ie  z bogatego m a te r ia łu  ks ią ż k i i w skazu jące, ja k  m °zn 
z podanych  tu  m a te r ia łó w  u łożyć  p ięć in te re s u ją c y c h  m ontaży-

•eS0 
dl»

D rugą  p ozyc ję  s ta n o w i m ontaż scen iczny Jerzego K le y ń y ' 
pod ty tu łe m  „W a lk a  ( rw a “  (s tr. 73, cena 3,90 zł) opracow any 
uczczenia 10-lecia Z W M -u . M ontaż sk ła d a ją c y  się z w ie rszy  0,10 
dych  poetów- i znanych  p ieśn i m łod z ieżo w ych , d z ię k i pożyteczny1' 
uw agom  m o n ta żys ty  je s t ła tw y  do w y s ta w ie n ia  naw et w **n '“ ' ' 
w ie js k ie j,  n ie d y s p o n u ją ce j w ię k s z y m i ś ro d ka m i techn icznym i*

tli®1'



Jaworzno rośnie

Brygada Hakemberga osiąga stal« 400 proc. normy
Niepozorne przed wojną m ia- i dzieckich samoładowarek wę-1 Radzieckiego. Dzięki o fia rne j | radnie rozkładano ręce. Po

. , ___ , ,  ulowych pracy i samokształceniu brygada pewnym czasie chłopcy z bry-
steczko Jaworzno z k ilkom a za- V ™ ) ™ -  fa dziś. po up ływ ie  zaledwie | gady zebrali się i postanowili:
niedbanymi kopalniam i stało się SZYBCIEJ SPRAW NIE I '  dwóch miesięcy, po tra fi samo- trzeba wydelegować przedslawi- 
dziś, obok Nowej Huty, najpo-  ̂ ’ ‘ dzielnie montować urządzenia cielą brygady do huty, z której
ważniejszym ośrodkiem przemy- S iłownia 2 w Jawoiznie... na podstawie dokum entacji.
. . , , O lbrzym i masyw je j zabudowań Brygada im. Matrosowa rzuciła

słowym woj. krakowskiego *, góruje nad catą okolicą. Rudo- wezwanie do całej młodzieży
jednym z najważniejszych w vva przeżywa obecnie swoje S iłow n i o utworzenie podobnych
kra ju . przełomowe, polne gorączkowej i brygad.

pracy dni. Załoga S iłow n i, któ

Bierzcie i  niego przi

Przekonałem swoją matkę
-w s tąp iła  do spółdzie ln i 

p rodukcy jne j
nadchodziły dostawy żeliwa.
Brygada wydelegowała tow.
Wieczkowskiego. Pojechał on do, r -----  . . . .  . ...
huty, zwrócił się o pomoc do j mi. Również ojciec mojej zony posiada

SP w Osowce, pow. L ipnow - 
Sain

Jestem Komendantem Gm innym  .
<ki Mieszkam w gromadzie Osowka wraz z mals\ą \ ¿o .ią . oa 
ziemi nie posiadam, matka moja jednak gospodaruje na 2 ha zie- 

Również oiciec mojej żony posiada 9 ha gospodarstwo.

kopalnie węgla rej  „ 0 proc etanowi młodzież. 
„Kom una | w dowód wdzięczności za szcze- i

Leżące tu 
..B ierut“ , „Sobieski“
Paryska“  — przodujące w kra- golną opiekę nad budową ze 
kowskim  zagłębiu węglowym i strony Pat l i i  i R/.ądu. postano- 

. . . . . . .  w iła  przyspieszyć montaż urzą-
jedne z pierwszych '  • dzeń produkcyjnych, skracając
zrealizowały zadania 3-go roku 0 miesiące planowane term iny 
Planu Sześcioletniego. Oboli wykonania poszczególnych ro- 
n icli rośnie lu z dnia na dzień bót.
potężny obiekt Sześciolatki -  Montaż posuwa się szybko na-

• 1 ................  ......... ,= przód. Zostanie on także ukoń-
Siłownia-2, które.) moc wynosi j c?ony przed term inem , dzięki 
będzie m iliony  k ilow atów . ; poświęceniu m łodych robotn i- 

W jaw orzn ick ich  kopalniach i ków  ..Energomontażu“ . O pracy 
S iłow n i większą część załóg budowniczych m ów i członek m ło 
stanowi młodzież. Od chw ili dzieżowej brygady im. Matroso-

TU PRACUJĄ PRZODUJĄCE  
BRYGADY M ŁODZIEŻOW E

Przodujące brygady m łodzie­
żowe, to brygady tow. Hakem­
berga i Gołębiowskiego.

Brygada tow . Gołębiowskiego wielkie zwycięstwo -  matka ‘wstąpiła do spółdzielni. Wkrótce po

Na stanowisku pracy Hakcm

pracuje w budynku kotłowni 
przeprowadzając montaż. Ro­
bota jest trudna i odpowie­
dzialna. M łodzi robotnicy pra- 

.  i cują na wysokości 35 m. pod

e 10 Lubiechowie  koło Walbrzy-  
cieni cieplarnie  o powierzchni 800 m kw. Znaczna 

Ńa ¡¡lip .nrn* dekoracyjne rośliny egzotyczne.
Poiis ,.. •c,u; Ogrodnik Jerzy K lim czak  porządkuje „ogródek ja- 
.__’ Foto CAF

ogłoszenia Apelu ZG ZM P w 
sprawie zaciągu i ruchu pion ier­
skiego. młodzież Jaworzna i ca­
łego krakowskiego zagłębia wę­
glowego zanotowała wiele po­
ważnych sukcesów produkcyj­
nych osiągniętych dzięki o fia r­
nej. p ion ierskie j postawie m ło­
dych robotników, którzy w 
jednej z kopalń wydatnie 
podnieś”, wykonanie planu i 
przystąp ili do samodzielnej ob­
sługi najnowocześniejszych ra-

wa — kol. Eugeniusz Lepich: 
Budowę rozpoczęliśmy w  kw ie t­
niu 1952 r. Na jp ierw ' stanęły tu 
dw ie młodzieżowe 
Bergera i W alochy. Z począt­
kiem grudnia u tw orzy liśm y tu 
brygadę młodzieżową im. A le k ­
sandra Matrosowa. Była to b ry ­
gada złożona z m łodych, wtedy 
jeszcze zupełnie niedoświadczo­
nych robotników. Brygada na­
sza dowiodła jednak, że godna 
jest im ienia Bohatera Zw iązku

berga w bazie montażowej wi-1 pułapem potężnej hali. Stychai 
dać na jw iększy ruch. Nie m ar- j m iarowy stuk m łotów, chrzęst 
nu je się tu ani jedna m inuta! j montowanych konstrukcji. Pra- 
Robota idzie szybko i sprawnie, ■ tu  poprzednio przez 
chłopcy z brygady w ykonu ją . inna brygada
przewody do kom inow spahno-; ,
wych. Trzeszczą i b łyskają apa-J nie wykonyw ała normy, 
ra ty  spawalnicze, z godziny na ; macząc to niezwykle trudnym i 
godzinę rośnie stos gotowych j warunkam i pracy. Brygada G<>- 

brygady: ] przewodów. Brygada Hakem- ,„blowskicgo osi ąga przy mon- 
berga pracująca od początku 
budowy Siłowni, kroczy stale 
na czele załogi, osiągając ok.
400 proc. normy! Umie sobić ona 
radzić z trudnościam i! B y ł 
okres, kiedy brygada m iała k ło ­
poty z dostawą żeliwa. Na licz­
ne zapytania brygadzisty w dy­
rekc ji i radzie zakładowej bez-

lym podpisał statut również ojciec mojej zony.
Dzięki temu. że nic załamałem się przy* pierwszych trudno­

ściach* zdołałem ich przekonać, że życie w - spółdzielni produk­
cyjnej jest lepsze i szczęśliwsze.

Już niedługo nowopowstała spółdzielnia produkcyjna w Osow­
ce rozpocznie pracę. JAN , O W IC K I

Komendant Gm. SP 
Osówka 

pow. lipnowski

tażu 360 proc. normy!
Na przykładzie brygady Gołę­

biowskiego szczególnie dobitnie 
uwidacznia się w ie lk ie  znacze­
nie doświadczeń nabywanych w 
pracy.

A. LISOW SKI

^eba ożywić pracę organizacji ZMP
*  Piotrkowskich Zakładach Przemysłu Drzewnego

W
*°'Vej CQr!,'e .kampanii przedzie-1 k ie row n ictw a, że zarząd zakła­
d y  zetempowska ; dowy i zarządy oddziałowe nie
Pt**WrieB łatlach Przemysłu wiedzą nic o ak tyw ie  zdolnym 
" ,,nalskim° w p '° trk o w ie  T ry - do pracy ag itacyjnej.

brano _Poważnie ożyw iła ■ w tedy  przyszła z pomocą Pod-,vq Drap u/.
S  0'^anizacii3'«  ,się p.rcoi?.u}ą'  stawowa Organizacja P arty jna. 
. a Tryb [ l  na terenie p ,° t r -  dując w ie lu aktyw istom  kon- 

brało „ L !  .^P o łza w o d n ic - k r^ t .ie zadania. Dzięki te j po- 
n^^n in n a ?  l/J . ^  Proc- Mocy m łodzi _ż w łączyła się do
"'ielę r>„„ne'1 m*°dzieży, podjęto 
sumę ""ych zobowiązań na 
2â i(lrm f SZ 0 I.VS. zł. Prze/ 
n? komunu racl'ow?zeI nadaWa- 
Plan. q  lkał.V z frontu walki o 
P'sarto . realizacji zobowiązań 
Sienny t u°Wnież w gazetkach 
W i i e K i , 1, często pojawiają-' 
ll'cy \ 0;‘Vskawicach. Do świe- 
cht°Peąw ^chodziły dziesiątki 
P°$tucha(; '■ w'ewcząt potańczyć. 
2asra0 u, muzyki, pośpiewać.

Ale _  plnS-ponga. 
t,at k i . « ? ' « * *  Zarząd prze- 
Saci na v.Vf c .hhfudzieżą. Dele 

, '°t nie otrzymali żart
ania. Ko-

kam panii wyborczej, pracując 
w kom itetach blokowych i Ko­
misjach W yborczych. Inn i zo­
stali w ykorzystan i do ag itacji 
w blokach i obwodach.

Zetempowcy: Mieczysław Ro­
galski, Antonina Krawczyk, Jan 
Ib mowski, Romuald Melon i 
w ielu innych otrzym ali dyplomy

nictwa od młodzieży, od życia 
Stąd rzekomy brak aktyw u, 
pustka wokół ZZ ZMP, ospałość 
kół oddziałowych, brak bojo‘wo- 
ści w pracy młodzieży.

Można powiedzieć, że organi­
zacja pa rty jna  bardziej in te re­
suje się sprawam i młodzieży, 
niż Zarząd Zakładowy ZMP...

Pracę ZM P należy ożywić 
przez organizowanie pogadanek, 
wieczornic, szkolenia. Młodzież 
z P io trkow skich Zakładów Prze 
mysłu Drzewnego pokazała w 
okresie Z lotu i w akcji wybór- j 
czej, że umie pracować.

Trzeba wykorzystać te wszy­
stkie sposoby i form y, którym i 
kierowano się podczas przygo-

[bTh ULIŁ^
a żn;;an 'in do wykon

Sejm?!8 karnpanii wyborczej 1 ganlzacji

uznania i książką jako wyroz- towań do zlotu! Sen organizacji
ZMP-owskiej w Piotrkowskich 
Zakładach Przemysłu Drzewne­
go trzeba natychmiast przer­
wać! Musi w tym pomóc Za­
rząd Miejski ZM P. który ostat­
ni raz wysiał swego przedsta­
wiciela do Zakładów Przemysłu 
Drzewnego w lipcu ub. roku...

nienie za dobrą pracę w akcji 
wyborczej.

A le po wyborach praca znów 
zan.ai ła.

Młodzież pozbawiona kierow - 
...ll!an - ,,.a. tw - i n ictwa, nie ma jąc przydzielo­

n y  ovve i oddziałowe prze- i nych zadań, traci bojowość i co- 
W aeować. 1 ' - - - - ■

n i z ^ . o k a z X

raz bardziej oddala się od or-1 
rodłem większości |

—  się. że orga- I głównych braków  organizacji 
h " i's«ieh" £mP'?vvskól przy Piotr | przy Zakładach Przemysłu 
Orże\cneo O kładach  Przemysłu Drzewnego. , jest zła praca Za- 

Pozbawiona jest I rządu i oderwanie się k ie row - 
---------------------------------------------—

*
*
*

, *
t 4 ,oskw a _  ,  , *
Clnn ni«dzi*kU.. ” A P0 S0b0cie i

DVoaL a <pr°d . N R D ) \  
i.®  ra e1ona liza to r8  — *  

e , , , . i » .  20.
Pan. a'.1,"m  _

Korespondent

M A R IA N  PARADOW SKI 
Piotrków Trybunalski

*
w  . (r,rś ‘ , ~  „E a n fa n  T u l i-  t  
l80l*a , 'g ? a - fra n c .)  K a n a ł }W. is 2“ °n -  gocłz.; 12, 14, J

Pr;
godz.:

Kol. Gm vrek o trzym ał możność 
naprawienia swych błędów

(&rrodaha

godz.:

i  -j - fra«  ’ ’ ^a n fa n  T u lip a n “  f  
4 ” a-t)0n ¿nc.) <fod K a n a ł W o ł-
4 fttąsk sod:! u - l6 - 13- 20 t
i  <pr0tl ~  -Ś w ia tła  w K o o id i i" .  tA .^2.) rinrl o-».. .«.;<>«;« \
t  18, 2„  4/52

# s '* ra d , i  " K ,«ska szp iega" }  
A 8 20, > -  godz.: 14. 16. .
4 r|.^0,onla _  A
i  iJ /n ,. . ..O sta tn i M o h ik a - \  
i  ¡«JO, CSR) _  godz : t

¿“  'y  4/5 ,,° 'az ..P rzeg ląd  sp o r- i  
k?"1«“  W " Na w ie lk ie j  b u - J  

..Rzeka Jang Tse- *

i

W felieton ie „Jak szara gęś“ , 
który ukazał się w jednym  z o- 
statnich numerów „Sztandaru 
M łodych“  pisaliśmy o złej pra­
cy i n iem oralnym  prowadzeniu 
się Komendanta Gm innego SP 
w Kamieńcu kol. G m yrka.

Po ukazaniu się felietonu Za­
rząd Powiatowy ZM P w G liw i­
cach zwołał nadzwyczajne po-

kar (Prnd¡pr --
l1' i 8 .jo"

§Od/ * IS IR ift r
Edward w opa-d siedzenie Prezydium ZI* z udzia-

cach z wnioskiem  o dyscyp linar- ; 
ne przeniesienie koi. G m yrka z ; 
gm iny Kam ieniec do gm iny To- ; 
s/ek.

Poza tym  zobowiązano tow. j 
Dapę i tow. M atka, członków ! 
Prezydium ¿P do otoczenia kol. | 
G m yrka stałą opieką i prowa­
dzenia z nim  systematycznej j 
pracy wychowawczej.

W yjaśnienie, k tóre nam przy-1
SP łu'--„ »Potk* boks' d0d ł  tern przedstawiciela Komitetu słała Komenda Powiatowagodz.:

j j ’ kd C s^ U c z n io w s k i r e w ir "  i
godz.: 14, 16 t

ł

[Pr 
1 20

ą 'S) -Danka” , (prod i  
8 -Jz.: i s ,°d- Ł o w ie c tw o  — f
Ochota' ls- i»- t
i,, (pln rr  ’ -Panna bez posa- i  
te s°cki?/mr1acl?'-) d'od W kra- J 
J 7/52 -  godz.: 14. \

i instruktor ZYV wyjechali do | pow iatowej organizacji — , .
G liw icach błędy w pracy Ko- j J 
mendanta Gminnego SP w J )  
Kamieńcu i w porę je  z lik w i-  | 
dować.

Warto zwrócić jeszcze uwagę 
na fakt, że Komenda Powiato­
wa SP w Gliwicach szybko 
zareagowała na naszą notatkę i

udzie lić mu ostrej nagany z o - j ... - . . .
strzeżeniem i wpisaniem do akt ! okazania się jej w gazecie p y  
personalnych oraz wystąpić do I siata nam wyczerpują.e wyjas

SP w

20. ,/52
BoiVtena _  .
^  p ro d  œs? n um przys j

'8- y2'o0a
••Taras S /ew czen-_____ _____ *

-U. raci2-) — godz.: 15.30 ^
i  C '- i ik  _  , ,  f

!*  „  =il , , ri "N a u c z y c ie l" ,  (p ro- i  
■ ' * * v o : n  is z

16 " 'W ocby) _ „wietskl [
•o 19 (P lod. radź. -  godz. t

gminy Kamieniec, aby na miej­
scu sprawdzić prawdziwość opi­
sanych faktów.

Na posiedzeniu Prezydium 
przeanalizowano dokładnie pra­
cę kol. G m yrka i biorąc pod u- 
wagę dobrą jego pracę i posta­
wę w przeszłości, postanow iono ,------- -■ . . ,

o-i już po trzech dniach od chwili

J. Kr.

. P t a s i a 44 k r z y ż ó w k a

z ..0:. V  drap ieżny i bardzo szkodliw y 
. 4?ci£jny orłów , będący „postrachem “
f,nieżd/.j I :  PusPolity ptak śpiewający, k tó ry  
?.H|bi i ,. J ’ hRjczęściej w polu i żyw i się owa- 
^ e y  z ' a rńem, 6) p lak m orski. 9) Ptak gr/e- 
7  głusTo'- lny bażantów, 12) Ptak z rodzi- 
ar°zdów 13) Przelotny ptak z rodziny

p:„ ’  ̂ Ptak nocny, 15) Ptak brodzący.
P t a k 0'*»*5, orj/n- ^ afy. zgrabnie zbudowany 
„'.P tak w ,ńiCf aJacy się dużą ruchliwością, 
5,lHna Sok( .b l°Waty z rodziny kruków . 3) Od- 
7) K rzykliu a’ M ywana daw n ie j do łowów, 
„  ptak śni, y Ptak. ła tw o oswajający się, 
w "  luri/i, 'Vil,'ąc'y ' zdolny do naśladowania 

hodowalf80, 8) Ptak . o barw ie jasno-żół* 
, ' r ^ y  o h " y C?,ęsl°  w. klatce, 10) Ptak śpie- 

ny' Pr/v t n,yrn opierzeniu. 11) Ptak prze- 
lw aga. 0S0Wany do pływania.

bukie Po rozw iązaniu krzyżów ki spro-
ie o odgadniętych pta-^  ¿TwiS___

'óc snD‘Jr a-kaws/e odpowiedzi przćw i
, 7°ż\vin ipec-ialne nagrody! 
n i!- ’ 1111« iT h k rAVżó\\ki przesłać należy w  

7 ru nnri nir'WviTI od daty ukazania się 
te ¡„ilD.Pereie adt'esem redakcji z dopiskiem
Zen- kd'v, ki a potrafisz?“ . Wśród Czy- "iorzv

U;

"a, rozi07 ^  nadeślą praw id łowe rozw ią- 
" Wane „  „  -, ■, „  „,<ï v książko-

Zbierajmy odpadki
Na V I I  Plenum KC PZPR towarzysz Bo­

lesław B ie ru t powiedział:  „...jeżeli nasza pa r­
tia i  wszystkie nasze organizacje państwowe 
skoncentrują na zagadnieniu zaopatrzenia 
materiałowego swoją uwagą i  wysi łk i,  to po­
tra f im y  usunąć jedną z poważnych przeszkód 
naszego rozwoju” .

stycznych. Oszczędności w  dewizach walut 
zagranicznych, z tak im trudem zdobywanych 
przez nas w warunkach dyskrym inac j i go­
spodarczej stosowanej przez państwa impe­
ria listyczne w  stosunku do ZSRR i  krajów  
demokracji ludowej, mogą być przeznaczone 
na f inansowanie importu  urządzeń przyczy­
niających się do szybszego rozwoju całej na-

Pelne i sprawne zaopatrzenie naszego prze- gospodarki narodowej,
mysłu w surowiec jest w obecnej sytuacji  J  J v 
niemożliwe bez powiększenia zaopatrzenia 
przemysłu w surowce wtórne.

Czym. są surowce wtórne? Wszystkim w ia ­
domo, że w  przemyśle w procesie produkcy j­
nym pewna część surowca odpad a od pro ­
duktu. W przemyśle odzieżowym są to ścin­
k i i  skraiuk i tkanin, w metalowym w ió ry  
i opiłk i ,  w  drzewnym trociny, w ióry, kawał­
k i  drewna itd. Również w naszych gospodar­
stwach domowych, w  biurach, szkołach, za­
kładach gastronomicznych pozostają najróż-

Z  tych wszystkich względów, ja k  na jpeł­
niejsze wykorzystanie w  naszej gospodarce 
surowców wtórnych jest sprawą przyśpiesze­
nia realizacji  Planu 6-letniego, sprawą coraz 
pełniejszej realizacji  podstawowego prawa  
socjalizmu  — maksymalnego zaspokajania 
stale rosnących materialnych i kulturalnych  
potrzeb społeczeństwa.

Trzeba, aby. ice wszystkich zakładach pra ­
cy, we wszystkich domach, w  każdej zagro­
dzie chłopskiej świadomość wielk iego zna- 

gospodarczego surowców wtórnychniejsze odpadki, ja k  zużyta odzież i bielizna, j czenia _ .
stłuczki szkła, zużyte części a r tyku łów  meta- j zmobilizowała całe społeczeństwo do ak tyw -  
lowych, pierze, korek, kości, makulatura itd. j nej ich zb iórk i i  odstawy do punktów skupu 
Ud. I Trzeba, aby w zakładach pracy natychmiast

Odpadki te po przesortowaniu i  przy goto- powołano zakładowe komite ty zbiórki odpad■
7 , - , ków, jeśli dotychczas tego nie dokonano. Jesh

wam u do celów produkcyjnych stają się me- is trtie ja , m leźy  s iM e j  zmobi-
zwykle cennym surowcem wtórnym , k tóry me . l izowa& j e do akc i i  ¡organizowania na zakla- 
ty lko  nie ustępuje pod względem jakości su- j dzi e zbiórki  i, odstawy odpadków, W tej pra-

• ‘ * • - -- Cy t ro ię aktywnego pomocnika p a r t i i  w inny
spełnić organizacje ZMP-owskie.

rowcom pierwotnym, ale niejednokrotn ie je 
przewyższa. Ponadto koszty przetworzenia  
surowców wtórnych  są nizsze aniżeli  koszty 
przetworzenia surowców pierwotnych, co po­
zwala w  rezultacie użycia w  p rodukc j i  su­
rowców wtórnych, na poważne obniżenie ogól­
nych kosztów własnych produkcji .

Nie wyczerpuje to jednak znaczenia surow­
ców w tórnych dla naszej gospodarki. W y ­
korzystanie surowców w tórnych to zapobie­
ganie marnotrawstwu m il ionowych wartości 
dóbr gospodarczych, które pozornie bezuży- | 
teczne przepadają bezpowrotnie na śmietn i- 1 
kach, wysypiskach, w  kanałach, piwnicach

Trzeba, aby każdy ZMP-owiec, każdy m io ­
dy obywatel naszego k ra ju  stał się gorącym, 
agitatorem akc j i  zb iórk i odpadków nie ty lko  
w  zakładzie pracy, ale również w  swoim śro­
dowisku  — w domu, wśród przyjació ł i  zna­
jomych. Trzeba , aby młodzież wiejska agito­
wała do zbiórk i nie ty lko  swych rodziców, 
ale j sąsiadów.

Wiele już  zdziałała i  n iewątp l iw ie  wiele 
jeszcze zdziała w  zakresie zbiórk i odpadków 

szkolna i  harcerska. Trzeba tylko, 
aby organizacje ZMP-owskie umie ję tnie po-

i strychach, to racjonalne gospodarowanie su- j k ie rowa li  
rowcami p ierwotnymi, polegające z jednej

zapałem i  aktywnością młodzieży

--------- r irunio j nn 1 CzV znajdzie się ktoś, k to uchy l i  się od
strony na ich ~a°s- * - - ' ’ ■ 9 obywatelskiego obowiązku zbiórki i  odsta­
wy korzystamy do pro msi-rrnnn u,ni.  i WV odpadków? Kto z nas nie pośpieszy z po-
eseniu gospodarczym,. 3 . , ' , . '  \ mocą naszemu socjalistycznemu przemysłowi
docenia się w wypą  - -V . ^ , — naszej w ie lk ie j  wspólnej własności, budo-
w zastępstwie drewna  ’ P ( . J 3 * . i wanej w ie lk im  trudem polskiej klasy robot-
Jak najpełniejsze wykorzystanie surowców  . . . . . narodu*
wtórnych oznacza wreszcie oszczędności de- j n C } całego naroau.
wizowe, powstające w rezultacie zwiększo­
nego wykorzystania odpadków pochodzenia 
krajowego i uniezależnienia się w  dużej mie  
rze od im portu  surowców z k ra jów  kap ita l i

Niechże tuięc włączy się do tej akc j i  każ­
dy, komu bliska jest i  droga sprawa naszej 
siły gospodarczej. Niech ogarnie ona cały 
kraj. ( jw )

Pow. PZPR i instruktora ZW j w G liw icach stw ierdza, że no- 
tow. Sroki. Przed posiedzeniem tatka opublikowana w gazecie j 

Prezydium. Przewodniczący ZP pomogła dojrzeć k ie row n ic tw u j j

ROZMAWIAMY z KORESPONDENTAMI

Piszcie o tym, jak wzorujecie się 
na bohaterskich ZWM-owcach
Upłynęło 10 łat od powstania I w ie lk ich czynów, którzy marzą 

Związku W alk i M łodych. Cala [ 0 pion ierstw ie — mają przed ao- 
nasza organizacja uroczyście ob- ; ^  wspaniaie. porywające wzo- 
cl. iz i 10-lecie ZWM.  ̂| ry Korespondenci pow inni pisać

We wszystkich kolach ZMP do rcdakejl< jak  p0d wpływem
przeprowadzane są s p e c ja ln e j-  poświęconych 10-Ieciu

ik fch 'a zbiórki, poświęcone wal- Związku W alki M łodych, pod 
ce i pracy ZWM. Odbywają vvpływem usłyszanych od rc fc-
się wieczornice i spotkania m ło­
dzieży w kołach ZMP-owskich. 
hufcach SP, LZS-ach i druży­
nach harcerskich z dziaiaczaiu, 
ZWM. Na tych spotkaniach bo 
jow nicy ZW M z okresu okupa 
c ji opowiadają o akcjach bo jo­
wych, przeprowadzanych przez 
ZW M -owców — żołnierzy 
G w ard ii Ludowej, które okry ły  
nieśm ierte lną sławą ZWM, o 
tym  jak w walce kształtowali 
się odważni, św iadomi bo jow ni­
cy o wolną Polskę ludu pracu­
jącego. Na tych spotkaniach o- 
powiadają o towarzyszach wal- 
k i - bohaterach, którzy polegli 
w walce i o tych, którzy teraz 
pracują i budują Polskę So­
cjalistyczną. Żołnierze WP, 
KBW , ORMO-wcy opowiada­
ją  o walce z faszystowskimi 
bandami podziemnymi, o boha 
terstw ie żo!nierzy-ZW M -owców

rento w e /  > działaczy opowiadań 
! o ZWM — rodzą się nowe de­
cyzje: pójścia na trudne odcinki 

| prący, zgłoszenia się do Zacią­
gu, podwyższenia wydajności 
pracy.

W swoich listach do redakcji 
powinniście, towarzysze kores- 

I pondenci, przytaczać opowiada­
nia działaczy ZW M -owskich, te 

! części referatów  i odczytów,
| które mówią o h is to rii ZWM w 
Waszych fabrykach, wsiach czy 
powiatach. Takie koresponden- 

| cje wzbogacą naszą wiedzę o 
J h is to rii ZW M -u.

W swoich korespondencjach 
! piszecie o obchodach 10-leeia 
| ZW M -u: o akademiach, odsio- 
| nięeiacb tab lic, nadawaniu 

Ci, którzy p ierwsi ruszyli na , im ion brygadom, szkołom, zakła- 
Ziemie Odzyskane, do zniszczo- dom produkcyjnym . Trzeba pi-

i —
tym , ja k  z rdzy i ru in  w ydoby- j czystości, o tym , k to  przema- 
w a li odebrane fabrykantom  za-1 w ia ł itd., ale przede wszystkim 
kłady. P ierwsi młodzieżowi przo c z e m u b y ja ona poświęcona, 
downicy pracy P ^ypom m ają  o m6wjono 0 poległych boha-

o tym , jak  on się rozw ija ł, jak terach, jak  om żyli, w jak ich  o- 
przyczynił się do szybkiego j kolicznościach i kiedy zginę! ,, 
rozwoju ruchu współzawodnic- j palru-ęć 0 okupacyjne j walce 
twa pracy... j ZWM, wspomnienia o wspania-

Jesteście więc, towarzysze ko- [ (ej  j eg0 pracy nad odbudową 
respondenci, św iadkam i opowia- , o jczyzny, o bezgranicznym p rz y . 
dań o życiu, walce i pracy tych w jązanju ZW M -owców do Paę- 
którzy stanęli na czele młodzie- i t j|  — tkw ią  w pamięci tysięcy 
ży, którzy w pierwszych szere- jU(j zi. Trzeba, żeby korespnn- 
gach ruszyli w bój i zabrali się dcncj wydobyli te wspomnienia, 
do pracy nad wskrzeszeniem  ̂j ¿e(,y z zcbi ań. akademii, dysk u- 
ru in  spustoszonej Ojczyzny sj|  zebrali te wszystkie fakty i 
ZWM-Owcy byli zawsze pierw - , wydarzenia. Trzeba, żeby wska- 
si tam, gdzie potrzebowała ich Zywali, jak młodzież dalej kon- 
Ojczyzna, Partia. ZWM-Owcy tynuuje pionierską walkę ZWM, 

j b y li p ion ieram i naszych szczęśli- 1 j ak zetempowcy — pamiętając 
| wych, dzisiejszych dni. Powin- p)erWsze trudne kroki ZW M-o\v 
niście pisać, jak młodzież siu- ców w Wyścigu Pracy i pierw- 
chająca opowiadań o Z W M -o w -; szc ¡ch zwycięstwa — dążą do 
cach-pionierach, służących bez tego. by stać się pionierami, jak 

j reszty sprawie Partii, przeżywa starają się — szczególnie po wy- 
j te opowiadania, jakie wyciąga mianie legitymacji — być god- 
| wnioski z nich, jak rozumie to. nymj mjana członka ZMP, orga- 
I że ZM P jest spadkobiercą naj- „¡zacji, która jest kontynuato- 
j wspanialszych tradycji walki rcm KZM P i ZW M.
młodzieży polskiej. | r , K m  ™ u k i

Ci, którzy marzą o dokonaniu! K w Ą w u l ł w s w i

M inęło jeszcze trochę czasu; ko tły  
zatapia woda. Statek wyszedł z prze­
chyłu i stanął prosto. Para zniknęła. 
Przez otwór komina, widać okrągły 
dysk ściemniałego nieba, na k tó rym  
ukazują się gwiazdy. Zapewne zb li­
ża się noc. Dokoła mnie coś niepo­
kojąco bulgoce. To przesącza się na 
powierzchnię pozostałe gdzieś po­
wietrze. Obliczam szanse ra tunku. 
Ile  ich mam? Pięć na sto. Nie, chy­
ba m niej. Wciąż mi się wydaje, że 
zaraz nastąpi wybuch kotłów . W y­
lecę w powietrze. Jest i drugie n ie­
bezpieczeństwo. Statek może osiąść 
na m ieliźnie, a wtedy nie wydostanę 
się z tej czarnej dziury. Już p ły ­
wam w żelaznym kole, którego śred­
nica wynosi niewiele ponad dwa 
arszyny i d rę tw ie ję  z zimna. Fe- 
brycznie szczękają zęby. Chrapią 
konie. Ktoś jęczy żałośnie;

— Towarzysze! Ratujcie!
K toś in n y ” błaga ochryp łym  gło­

sem:
— Dajcie ły k  wody... pa li mnie 

w  piersi.
To ranni, którzy pozostali na po­

kładzie. Ich jęk i szarpią mózg. roz­
dzierają duszę. Zginęło trzystu lu ­
dzi. Ja jestem głównym  w inow ajcą 
ich śmierci.

Tak samo ja k  js m ają żony 
i dzieci, mają m atki.

Podnoszę głowę i patrzę w niebo. 
Beznamiętnie płoną dalekie gw ia ­
zdy, ja k  lam pki o liwne przed iko ­
ną. Pytam, jakbym  rzucał komuś 
wyzwanie:

— No, i co?
Nic innego m i nie pozostało, ja k  

ty lko  rozwalić czaszkę o ten prze­
k lę ty  komin.

A ie w tym  momencie przypom i­
na ją m i się towarzysze, co pozostali 
zakorkowani w barce.

.Łabędź“  nagle zachwiał się, 
drgnął, jakby się przestraszył w ła ­
snej zguby. Woda pod nim rozstą­
piła się. Z hukiem zaczął się po­
grążać. Zarżały przerażone konie, 
rzucając ku gwiazdom ostatni krzyk.
Z  góry przez komin, stęknąwszy,

A-NOWIKOW-PRIBO* O P O W IA D A N IE
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runęła woda, wgnio tła  mnie swym 
ciężarem. Zakręciłem  się w wirze 
opadając razem ze statkiem  na dno.

K orkow y napierśnik w yrzuc ił 
mnie na powierzchnię. Z zalanym i 
wodą płucami, dusząc się popłyną­
łem ku najbliższemu brzegowi.

W ja k i sposób w ytrzym a ły  moje 
mięśnie? W ja k i sposób nie pękły 
nerwy?

W oddali u podnóża sopek płonę­
ły  ogniska. M ignął domysł, że to 
obóz partyzantów. Potłuczony i sko­
s tn ia ły  czołgałem się ku niemu jak 
pies z przetrąconym grzbietem ; czoł­
gałem się wzdłuż brzegu i rycza­
łem, aż zachrypłem.

— Stój, szalona pało! — rozległ 
się nagle groźny krzyk. — Dokąd 
leziesz?

Zobaczyłem ostrza wycelowanych 
bagnetów, gotowych wpić się w mo­
je  półm artwe ciało. Poczułem obrzy­
d liw y  chłód stali. Zapadając się 
w jakąś przepaść, ślepnąc, zdążyłem 
jęknąć:

— Gdzie mój syn, Razriolny?
W ydało m i się, iż znowu znala­

złem się w czarnym kominie. S tra­
szny w ir  krążył i wsysa! mnie 
w dół. ale czyjeś ręce mocno chw y­
c iły  za ramiona i potrząsnęły. W y­
raźnie usłyszałem głos:

— Patrzcie go, gdzie się znalazł!
Schwycono mnie na ręce i dokądś

poniesiono. Kołysałem  się ja k  na 
falach. Jedna ty lk o  myśl ciężko 
przewalała się po głow ie: ja k  moż­
na chodzić po wodzie? A gdy zoba­
czyłem ogniska i ludzi, zacząłem 
krzyczeć, że to ja zatopiłem „Ł a ­
będzia“ . Szczerzyły się zęby w set­
kach uśm iechniętych twarzy, krąży­
ły dokoła mnie jakieś postacie, ktoś 
ściskał m i ręce, tłam sił w uścisku. 
M ik o ła j dlaczegoś przekształcał się

w Pawełka, a potem Pawełek rósł 
i stawał się M iko ła jem . I wszystko 
t.o zapadało w mrok, jak w węglo­
wy loch. Na przemian z jaw ia ły  się 
koszmarne wizje. Tak trw a ło  do 
rana.

Zdziw iłem  się. że mam na sobie 
cudzą suchą odzież. W ia tr pieścił 
twarz. W ierzchołki drzew wyraźnie 
zarysowywały się na jasnym b łęk i­
cie nieba. Ludzkie glosy wplata ły 
się w szum ta jg i. Jeszcze bardziej 
się zdziwiłem, gdy zobaczyłem że 
zamiast M iko ła ja  koło mnie kręcił 
się Pawełek, a obok niego stał Je- 
gorka.

— Tatko, myśmy wiedzieli, że 
„Łabędź" do nas płynie! — z tr iu m ­
fem zakom unikował Pawełek.

— Jakeś się tu znalazł? — spyta­
łem nie mogąc złapać tchu z ra­
dości.

— A mnie i Jegorkę przyprowa­
dził — wiesz kto? Towarzysz Jew- 
siejenko. Pamiętasz — sternik i  
„Łabędzia“ . Teraz obaj z Jegorką 
rozpalamy ogniska i gotujemy her­
batę dla partyzantów. Polecił nam 
to , nasz główny dowódca, słowo ho­
noru. A M iko ła ja  wybrano szelem 
.sztabu. Jaki groźny się zrobił! A jak 
się pyszni! Ledwo raczy usta otw ie­
rać.

Pawełek pośpiesznie opowiadał 
m i wszystko co wiedział, a ja wciąż 
jeszcze źle się czując, z trudem 
wchłan ia łem  rzeczywistość i nie mo­
głem jakoś uwierzyć, że znajduję 
się na tw ardym  gruncie wśród par­
tyzantów.

Opodal sta li jeńcy otoczeni w ar­
tow n ikam i. Było ich około czter­
dziestu. W yglądali na ludzi z tam ­
tego świata. M iko ła j surowy, zmęż­
n ia ły , niepodobny do dawnego na-

*  ^  ^

Iwnego wyrostka, przeprowadzał 
śledztwo. M ętnie pamiętam jak se­
gregowano jeńców. Z jednej grupki 
patrzył na mnie Masłobojew, zgnę­
biony i smutny jak  beznadziejny 
pacjent oczekujący ns lekarza.

— Puśćcie go na wszystkie czte­
ry strony świata — wstaw iłem  się 
za maszynistą.

Partyzanci zastanowili się ch w il­
kę i powiedzieli Masłobojewowi o 
moim życzeniu. Podniósł głowę, 
obejrzał wszystkich zm artw ych­
wstałym i oczami.

— Towarzysze! Z głupoty byłem 
po tam tej stronie, a teraz proszę — 
czy mogę zostać z wami?

Rozległy się aprobujące głosy.
Spośród jeńców około dziesięciu 

odprowadzono na stronę.
Tajga rozbrzm iała dz ik im i jęka ­

mi.
Niedaleko, otoczona wieńcem 

szczeciniastych sopek, b łęk itn ia ła  
zatoka Otrada. Z całego parowca 
„Łabędi;“  sterczała ty lk o  górna część 
masztu. Unosiła się nad wodą w 
kształcie krzyża — symbolu trage­
dii, k tóra się tu rozegrała.

KO NIEC
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W Q i f p o w î e c iz i na ape! KPD, Ff*K i SED

Glosujcie przeciwko ratyfikacji układów 
-w zp  lud francuski deputowanych do

wojennych z Bonn i Paryża 
Zgromadzenia Narodowego

Związek b. bo jow ników  fra n ­
cuskiego Ruchu Oporu wystoso­
w a ł do wszystkich merów Fran­
c ji lis ty , w  których podkreśla 
poważne niebezpieczeństwo, ja ­
k ie  stanowią dla pokoju i dla 
samego istnienia F rancji an ty­
konstytucyjne układy zawarte 
w  Bonn i w  Paryżu.

„U k łady  te — stwierdza 
Związek b. bo jow ników  Ruchu 
Oporu — zdają Francję na la ­
skę odwetowych Niemiec. M i- 
lita ryśc i i rew izjon iści niemiec­
cy kontro low aliby naszą arm ię 
i  naszą gospodarkę i m ogliby 
wciągnąć Francję do agresyw­
ne j w o jny.

W  obliczu tego niebezpieczeń­
stwa zwracamy się do was i 
prosimy, abyście zwołali spe­
cja lne posiedzenia rad m ie j­
skich i um oż liw ili Francuzom 
wyrażenie stanowczego prote­
stu przeciw tym  układom. 
Zwróćcie się do waszych depu­
towanych i w płyńcie na nich. 
by glosowali w  Zgromadzeniu 
Narodowym  przeciwko ra ty f i­
kac ji.

Precz z agresywną „a rm ią  
europejską“ ! Precz z odweto­
w ym  W ehrmachtem! Taka jest 
wo la ludu, k tó ry  zdaje sobie

| sprawę, że broń dostarczana 
Adenauerowi dostanie się w  rę- 

| ce zbrodniarzy wojennych.“  
Kom ite t Obrońców Pokoju 

1 IX  dzielnicy Paryża oraz Zw ią­
zek W yzwolenia Ludu departa­
mentu Haute-Garonne wystoso­
wały lis ty  do deputowanych 
swoich okręgów domagając się, 
aby sprzeciw ili się ra ty fika c ji 
układów z Bonn i Paryża.

Rada rńiejska V ille ju if  w de­
partamencie Sekwany powzięła 

j uchwałę wypowiadającą się 
j przeciwko układom z Bonn i 
! Paryża.

Na zebraniach Obrońców Po- 
| koju w Villecresnes Bergerac i
j Sarliac uchwalono rezolucje po- 
j tępiające stanowczo m ilita ry - 
! styczne układy oraz po litykę 
i przygotowań wojennych.

Liczne delegacje kobiet de­
partamentu Rhone składają 

. protesty na ręce deputowanych 
do parlamentu.

Odezwa berlińskiej 
rrganizarj SED 

do mieszkańców stolicy
K ie row n ic tw o  be rlińsk ie j o r- 

; ganizacji N iem ieckie j S ocja li- 
I stycznej P a rtii Jedności (SED) 
wydało odezwę w sprawie zjed-

noczenia Berlina, jako stolicy 
demokratycznych Niemiec. Ode­
zwa wzywa mieszkańców stolicy 
do walki o ustanowienie w Ber­
linie zachodnim takich stosun­
ków, które położą kres ucisko- 

! wi i wyzyskowi ludności pracu­
jącej, oraz do aktywnego współ­
udziału w walce o rozwiązanie 
problemu Berlina 1 całokształtu 
kwestii niemieckiej na drodze 
pokojowej.

Odezwa wskazuje na koniecz­
ność natychmiastowego rozw ią­
zania organizacji te rrorys tycz­
nych i szpiegowskich w  Berii- 
nie zachodnim, które utworzone

zostały przez am erykańskich 
podżegaczy wojennych dla pro­
wadzenia dyw ersy jne j dz ia ła l­
ności w  N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej i  w  demokra­
tycznym  sektorze Berlina.

Należy jednocześnie w prow a­
dzić zakaz wszystkich faszy­
stowskich i  m ilita rystycznych 
organizacji — ja k  BDJ i „Stahl­
helm“ oraz zakaz szerzenia ha­
seł rasizmu i  propagandy wo­
jennej.

Przedstawiony w  odezwie pro­
gram lik w id a c ji rozbicia Berli­
na wskazuje również na środki 
z likw idow ania  nędzy mas pra-

cujących i  polepszenia w a run ­
ków życia ludności.

Berlińska organizacja SED w  
ogłoszonym program ie domaga 
się skreślenia tego rodzaju w y­
datków, jak wydatki na okupa­
cję, na zbrojenia, finansowa­
nie organizacji terrorystycznych 
oraz żąda wykorzystania tych 
funduszów na potrzeby socjal­
ne i kulturalne ludności.

Odezwa głosi w zakończeniu, 
że ludność zachodniego Berlina 
powinna śmiało wkroczyć na 
drogę nakreśloną przez program 
lik w id a c ji podziału Berlina — 
pod sztandarem pokoju, w jed­
no litym  froncie patriotycznym .

Prowokacyjny zamach 
na poselstwo ZSRR w Izraelu

M tO D Y C H  SPORT

W  stolicy Rumunii  — Bukareszcie t rw a  międzynarodowy  
tu rn ie j  szachowy, w którym  biorą udzia ł zawodnicy ZSRR, 
Węgier, Bułgarii ,  Polski, CSR, Angli i ,  Belgii, Szwecji, Nor­

wegii i Rumunii .
Na zdjęciu: f ragment spotkania pomiędzy Smysłowem i  

Spasskim (URSS). Foto CAF

Oplnapolski Zimowy Raid Meldunkowo-Patrolowy 
LPŻ w Zakopanem

Z o rg an izo w a n a  w  g ru d n iu  ub  
ro k u  S ekc ja  M o to ro w a  C e n tra ln e ­
go K lu b u  L ig i P rz y ja c ió ł Ż o łn ie ­
rza  w y k a z u je  o ż yw io n ą  d z ia ła l­
ność. D ow odem  tego są p rz y g o to ­
w a n ia  o rg a n iz a c y jn e  do p rz e p ro ­
w ad ze n ia  w ie lk ie j o g ó ln o p o ls k ie j 
Im p re z y  z im o w e j — M o to c y k lo ­
w ego  R a idu  M e ld u n k o w o  -  P a tro ­
low e g o  w  Z a kopanem .

Ita id  te n  m a na ce lu  ze rw a ć  z 
d o tychczasow ą  sezonow ością s p o r­
tu  m o to row e g o , s tw o rz y ć  nowe
fo rm y  sp raw d za n ia  w szech s tro n ­
n e j sp raw nośc i s p o rto w e j ucze­
s tn ik a , p o z w o li znaleźć now e fo r ­
m y  punktac j". p a tro '1  o raz  s p ra w ­
d z ić  u m ie ję tn o ś c i p rz y g o to w y w a  
n ia  m aszyn  w  w a ru n k a c h  z im o ­
w y c h  i  w  te re n ie  g ó rs k im . Bę 
dz ie  to  p ie rw sza  tego ro d z a ju  im ­
p re z a  m o to ro w a  w h is to r i i  nasze­
go s p o rtu  m o to ro w e g o .

R a id  m e ld u n k o w o  -  p a tro lo w y  
o b e jm u je : jazdę  szosowo - te re ­
n ow ą  na  tra s ie  d ługośc i 100 k m
100 m o bse rw o w a n y  o dc in e k  ja z d y  
te re n o w e j, ro z ru c h  s iln ik a , rz u t 
g ra n a te m  do le ja  na od leg łość 50 
m  oraz s trze lan ie  z K B K s  do f i ­
g u ry  na od leg łość 50 m .

W y m ie n io n e  tu  e le m e n ty  ra id u

w y ra ź n ie  o k re ś la ją  s to su n kow o  
duże w y m a g a n ia  ja k ie  o rg a n iz a ­
to rz y  s ta w ia ją  p rzed  z a w o d n ik a ­
m i. N ow ośc ią  ra id u  je s t ró w n ie ż  
p u n k to w a n ie  p a tro li,  a n ie  ja k  
d o tych czas  poszczegó lnych za­
w o d n ik ó w . W czasie ja z d y  szoso- 
w o -te re n o w e j czas na p u n k ta c h  
k o n tro ln y c h  i m ecie  l ic z y  się  w  
ka żdym  p a tro lu  d la  os ta tn ieg o  za­
w o d n ik a  danego p a tro lu . Zm usza 
to  w ię c  zespół p a tro lo w y  do śc i­
s łe j w s p ó łp ra c y , to  znaczy, że b a r­
d z ie j zaaw ansow an i za w o d n icy  
m uszą pom agać s łabszym , a ty m  
sam ym  c i o s ta tn i zdobędą dużo 
dośw iadczen ia .

W im p re z ie  te j m ogą  w z ią ć  
u d z ia ł n ie  ty lk o  c z ło n k o w ie  L P Z , 
a le i z In n y c h  zrzeszeń s p o rto ­
w ych . W ten  sposób z a w o d n ic y  o 
dużych  k w a lif ik a c ja c h  te c h n ic z ­
nych  podn iosą o g ó ln y  p oz iom  
ra id u , pon a d to  pokażą  m n ie j do­
św ia d czo nym  z a w o d n ik o m  L P Z  
la k  trzeba  je ź d z ić  w  t ru d n y c h  
w a ru n k a c h  te re n o w y c h  1 a tm o s fe ­
ry c z n y c h . L P Z - to w c y  z k o le i 
ch ę tn ie  u dz ie lą  ko legom  z rze - 
szeń pom ocy  z zakresu  w y s z k o le ­
n ia  w o js k o w e g o . T a k  w ię c  ra id  
m a w szech s tro n n e  znaczen ie  d la  
w s z y s tk ic h  je g o  u c ze s tn ikó w .

W  S O F II...
...o d b y ło  się p le n u m  K C  D y m i-  

tro w s k ie g o  Z w ią z k u  M łod z ieży  L u ­
dow e j z u d z ia łe m  s e k re ta rz y  k o m i­
te tó w  o k rę g o w y c h  i p o w ia to w y c h  
R e fe ra t o u d z ia le  m łod z ieży  w  w y - 

i k o n a n iu  państw ow ego  p la n u  gospo­
darczego w  ro k u  1952 w y g ło s ił se- 

j k re ta rz  K C  Z w ią z k u  Ł . A w ra m o w .
! U czes tn icy  p le n u m  u c h w a lil i  depe- 
, szę do Józefa  S ta lin a , do P reze- 
i sa R ady M in is tró w  i S e k re ta rza  Ge­

n e ra ln e g o  K C  B u łg a rs k ie j P a r t i i  
K o m u n is ty c z n e j W y łk o  C ze rw e nko - 
w a , a ta kże  do K C  K o m so m o łu .

N A R Ó D  C Z E C H O S ŁO W A C K I...

...u roczyśc ie  u c z c ił 75 ro czn icę  u r o ­
d z in  w y b itn e g o  dz ia łacza  n a u k i i 
k u ltu r y ,  Prezesa C zechos łow ack ie j 
A k a d e m ii N a u k  i  W ice p re m ie ra  
Z d e n ka  N e je d ly ‘ ego. C ała prasa 
czechosłow acka  za m ie śc iła  na p ie rw ­
szych  s tro n a ch  z d ję c ia  ju b i la ta  oraz 
p o ś w ię c iła  m u  lic z n e  a r ty k u ły .

W  R E P U B L IC E  A L B A Ń S K IE J ...
.. .ro z w in ę ło  się na szeroką  ska lę 

b u d o w n ic tw o  w ie lk ic h  o b ie k tó w  
p rz e m y s ło w y c h . W ro k u  b ieżącym  
p rz e w id u je  się odd a n ie  do u ż y tk u  
w ie lk ie j  c e m e n to w n i 1 za k ła d ó w  
w łó k ie n n ic z y c h . S zybko  posu w a ją  
się  nap rzód  p race  p rz y  b ud o w ie  
e le k tro w n i w o d n e j im . E nve ra  
H odży.

W P O C Z D A M IE ...
...zapad ł w y ro k  w  p rocesie  sabo- ; 

ta ż y s tó w  z K le in  - M a chn o w , k tó -  ! 
rz y  w  la tach  1945 — 1952 na roz- j 
kaz im p e r ia lis tó w  a m e ry k a ń s k ic h  ! 
u p ra w ia li  d z ia ła ln o ść  d y w e rs y jn ą . 
O ska rżen i skazan i zos ta li na k a rę  ! 
w ię z ie n ia  od la t  2 do 10.

W  K O M IS J I E K O N O M IC Z N E J  
O N Z ...

...do sp raw  A z j i  i  D ą je k ie g o  
W schodu  p rz e d s ta w ic ie l ZSRR 
N ie m c z y n a  zg ło s ił p ro je k t  re zo lu - 1 
c j i ,  w  k tó re j zaleca się S e k re ta ria - ■ 
to w i K o m is j i  b y  zbada ł p ro b le m  do- | 
ty c z ą c y  p rzeszkód  u tru d n ia ją c y c h  
n o rm a ln y  ro z w ó j p rze m ys łu  n a ro ­
dow ego  k ra jó w  A z ji i D a lek iego  
W schodu o raz  by  p rz y g o to w a ł na 
X  sesję k o m is j i  sp raw o zd an ie  w raz  
z za le ce n ia m i w  ce lu  u sun ię c ia  tych  
p rzeszkód

B U R M A N S K IE  S T R O N N IC T W A  
D E M O K R A T Y C Z N E ...

...żąda ja  z a m kn ię c ia  am basady 
U SA w  R a n jp in is , p on iew aż c o p ie ­
ra  ona b an d y  Czang K a i-sze ka  na 
te r y to r iu m  B u rm y .

P O L IC J A  A D E N A U E R O W S K A ...

...a resz to w a ła  w  B a w a r ii 28 a k ­
ty w n y c h  b o jo w n ik ó w  o p o k ó j Po­
l ic ja  d o ko n a ła  szczegó łow ych  re w i­
z j i  w  m ie szka n ia ch  a resz to w a n ych  
K ie r o w n ik  u rzę d u  śledczego w  B a ­
w a r i i  M e ix n e r  z a p o w ie d z ia ł, że na ­
g on ka  p o l ic j i  w obec p a tr io tó w  n ie ­
m ie c k ic h  w  B a w a r ii będzie  w  d a l­
szym  c iągu  trw a ła .

JE S Z C Z E  JED EN  Z B R O D N IA R Z  
W O JE N N Y ...

... z w o ln io n y  zosta ł na zarządze­
n ie  a m e ry k a ń s k ic h  w ła d z  w o js k o ­
w y c h  w  T r iz o n ii.  Jest n im  b. ge­
n e ra ł h it le ro w s k i W a lte r  K unze  
ska zan y  w  ro k u  1948 na d oż y w o tn ie  
w ię z ie n ie  za lu d o b ó js tw o .

Agencja TASS donosi z Tel 
A v ivu :

9 lutego złoczyńcy, przy ja w ­
nej pobłażliwości ze strony po­
lic ji,  dokonali aktu te rro rys ty­
cznego, wymierzonego przeciw­
ko poselstwu radzieckiemu w 
Izraelu. W dniu tym  o godzi­
nie 22,35 zbrodniarze spowodo­
wali wybuch bomby na terenie 
poselstwa ZSRR, w w yn iku  
czego odnieśli rany żona posła 
K. W. Jcrszowa. żona współ­
pracownika poselstwa A. P. Sy- 
sojewa i współpracownik po­

selstwa I.  G. Griszyn. Część 
gmachu poselstwa uległa zni­
szczeniu.

Należy zaznaczyć, że tę n ik ­
czemną zbrodnię poprzedziła 
niepohamowana kampania osz­
czerstw przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu, prowadzona z 
udziałem ofic ja lnych osobisto- 

i ści Izraela, które otwarcie pod- 
| żegały do wrogich działań prze- 
; c iwko Zw iązkow i Radzieckiemu 
j i przedstaw icielstwu dyplom aty- 
i cznemu ZSRR w  Izraelu.

Budowniczowie komunizmu realizują z powodzeniem dyrek ly  wy X IX  Z.jn .du KPZR w dz>
dżinie rozwoju bazy energety nej. „

Na zdjęciu: Fragment wznoszonej zapory wodnej na budowie w ie lk ie j  elektrowni U s*""
mieniogorskiej.  Foto CA“

m J & M K W W A R Q Ù O m  K O M F E R Ę N C 3 M  W  G B R O N U
p p a w  m ł o d z ie ż y

Głód lub koszary-oto perspektywy*
jakie otwiera prze! młodzieżą kapitalizm

Druqi dzień procesu 
amerykańsko-angieiskich szpiegów 

i sabotażystiw w Bukareszcie
W  dniu 10 bm, w procesie amerykańsko - angielskich szpie­

gów i sabotażystów w rumuńskim przemyśle naftowym zezna­
wali oskarżeni.
Oskarżony Atanaso Christodu-

lo zeznał, że począwszy od 1945 
roku dyrekcja Towarzystw Naf­
towych „Astra-Romana“, „Ste- 
aur-Romana“, „Unirea“ i „Ro­
mana-Americana“ połączyły się 
w organizację szpiegowską, 
znajdującą się pod wpływem  
am erykańskich trustów  mono­
polistycznych i przedstaw i­
cie lstw  dyplomatycznych Anglii 
i Stanów Zjednoczonych w Ru­
munii. Organizacja ta wszelki­
mi sposobami usiłowała szko­
dzić demokratycznemu rządowi 
rumuńskiemu. W rezultacie 
działalności am erykańskich i 
angielskich szpiegów i sabota­
żystów wydobycie ropy nafto­
wej w Rum unii obniżyło się do

m in im um , poważnie zostały za­
hamowane prace wiertnicze.

George Paluc potw ierdz ił 
przed sądem, że od swych moco­
dawców anglo - am erykańskich 
otrzym yw ał ins trukc je  w spra­
wie wstrzym ania prac geolo­
giczno - badawczych w re jo­
nach naftowych i że instrukc je  
te w ykonywał.

Oskarżony Capsa oświadczył, 
że przekazywał angielskim  o fi­
cerom w yw iadu Fosterowł, 
Mastersonowi I Galpinowi in ­
formacje o rum uńskim  przemy­
śle naftowym  oraz in form acje o 
charakterze wojskowym . Oskar­
żeni Bonce, Stroo, Costoscu i 
i inni m ów ili o swej zbrodniczej 
działalności szpiegów i sabota­
żystów.

Amerykanie nadal mordują 
jeńców wojennych na Kożeda

7 lutego Am erykanie użyli 
gazów tru jących przeciwko jeri- 

i com koreańskim  w obozie na 
| wyspie Kożedo. Jeńcy wojenni 
j śpiewali pieśni na cześć roczni- 
j cy utworzenia Koreańskiej A r- 
| m ii Ludowej. Dwa dni wcześ- 
\ niej Am erykanie zastrzelili jeń- 
; ca wojennego.
j Szef obozów jenieckich Cad- 
| w e łl oświadczył, że użycie ga- 
| zów tru jących „jest całkowicie 
| uzasadnione“  oraz zapowiedział 
| dalsze stosowanie „nieodzownej 
I s iły “ ,

Jak donosi dowództwo na- 
j czelne koreańskiej A rm ii Ludo- 
| wej w kom unikacie ogłoszonym 
| w Phenianie dnia 11 bm„ od- 
j działy A rm ii Ludowej i chiń- 
i skich ochotników ludowych pro- 
I wadziły na wszystkich frontach 
w a lk i a rty le ry jsk ie  z in te rw en­
tam i am erykańsko-angielskim i i 
w o jskam i lisynm anow skim i. Ża­
dne istotne zmiany na frontach 
nie zaszły.

W dniu 11 bm. strzelcy — n i­
szczyciele samolotów zestrzelili 
2 samoloty nieprzyjacielskie.

/mSîmKvà
Sytuacja młodzieży w krajach ¡ czyć ją  w szeregi arm ii.

kapitalistycznych pogarsza się z | np.
I tak

młodzież kanadyjską, która
każdym dniem.

Przyczyną tego położenia
przygotowania wojenne, reduk­
cja w ydatków  na oświatę i opie­
kę społeczną. Młodzież jest prze­
dmiotem okrutnego wyzysku, 
odbiera je j się prawa do pracy, 
do równej płacy, za równą pra­
cę, do nauki i wypoczynku.

Głodowe p » a c ©
Zarobki młodzieży w  krajach 

kapita lis tycznych są niewspół­
m iern ie  n iskie do kosztów u- 
trzym ania, I różnica ta powię­
ksza się stale.

Wynagrodzenie młodego ro­
botnika włoskiego w przemyśle 
metalowym wynosi około 15.000 
lirów, a koszty najskromniejsze­
go wyżywienia nie licząc wy­
datków na komorne, ubranie itp. 
wynoszą około 19.000 lirów.

W arto wiedzieć, że przy tym  
poziomie zarobków, które nie 
wystarczą nawet na na jskrom ­
niejsze utrzym anie — cena u- 
brania waha się w granicach 
32 tys. lirów .

Koszary zamiast pracy
Organizatorzy nowej rzezi wo­

jennej, wykorzystu jąc tragiczną 
sytuację młodzieży, us iłu ją  wtą-

I od dłuższego czasu napotyka na 
są I '.naczne trudności w uzyskaniu

pracy — ż biura zatrudnienia 
k ie ru je  się do b iu r werbunku 
do wojska.

Charakterystyczne jest, że biu­
ra zatrudnienia mają siedziby 
zazwyczaj w tych samym loka­
lu, gdzie urzęduje komisja wer­
bunkowa do armii kanadyjskiej

Młodzież kanadyjska sprzeci­
w ia  się zdecydowanie planom 
podżegaczy wojennych i walczy 
przeciwko próbom w ykorzysta­
nia je j jako mięso armatnie.

Wyiysk młodzieiy 
kolonialne)

Jeszcze gorsze jest położenie 
młodzieży kolonialnej.

W M aroku m łody robotnik 
r I rz  o trzym uje za pracę 12-go- 
dzinną, a nawet 14-godzinną 
dziennie od 100 — 130 fran­
ków. Dziewczyna wykonująca 
tę samą pracę od 50 — 60 fran­
ków. Zarobki młodzieży kolo­
n ia lne j nie wystarczają nawet 
na nędzne utrzymanie. Koszty 
dziennego utrzym ania w M aro­
ku wynoszą bowiem około 250 
franków.

Nie lepsza jest sytuacja w ko­
loniach angielskich.

Młodzież pracująca na 
tacjach orzecha ziemnego 
Tanganice otrzymuje 15 P* 
sów dziennie. Wystarczy to * 
ledw ie na kupno pól kg chle .

Głód jest nieodłącznym zja'J 
skiem im peria listycznych xl.. 
dów. Dzienne wynagrodzeń 
młodego M urzyna w  Kamę*’ 
nie — również ko lon ii an&>en, 
skiej, wynosi od 18 do 22 Pe 
sów, co zaledwie wystarcza 
kupno pół kilogram a ryby.

W yzyskiwana i  uciemię20 
młodzież nie chce pogodzie 
z okru tnym  wyzyskiem kaP1 
listycznym. Młodzież ta nieza j, 
ż ie od przekonań polityczny 
łączy się w potężny ruch wom 
ściowy. ruch w a lk i o prawo 
życia w ludzkich warunkach’ 
wolność dla swych ucierpi? 
nych narodów. .

M łodzież kra jów  kap ita llS* 
cznych i kolonialnych da wy 
sv/ym pragnieniom na M ić°T , 
narodowej Konferencji w O'o . 
nie Praw Młodzieży w W> ,

gdzie przedstawicielemu,
wystąpią z 
warunków 
wych wynagrodzeń 
szkół zamiast koszar

żądaniem poPra 
pracy, sprawie“ !
----- j —-ł budo"

oraz
podległości i u trw a len ia  ; po

Parlam ent fiński obraduje
nad projektem ustawy w obronie pokoju

Frakcja  parlamentarna De­
mokratycznego Zw iązku Naro­
du Fińskiego (DZNF) wniosła 
pro jekt ustawy o obronie poko­
ju. W uzasadnieniu pro jektu 
frakc ja  DZNF stwierdza, że 
poszanowanie i wykonanie przez 
Finlandię traktatu pokojowego 
i układów o przyjaźni, współ­
pracy f pomocy wzajemnej ze 
Związkiem Radzieckim jest 
podstawą pokoju i niezawisło­
ści Finlandii.

Rok ubiegły — podkreślają 
wnioskodawcy —  wykazał ko­

nieczność przyjęcia ustawy o 
obronie pokoju, gdyż w związ­
ku z przygotowaniam i w o jenny­
mi prowadzonymi przez Stany 
Zjednoczone niebezpieczeństwo 
wojny zbliża się do granic F in ­
landii. W tych warunkach u- 
pra w ianie propagandy wojen­
nej w F in landii jest niedopusz­
czalne.

Fińska Agencja Telegraficzna 
i przeważająca część prasy f iń ­
skie j zam ieniły się w istną tu ­
bę bloku atlantyckiego, w y­
chwalającą bez żenady wojnę

prowadzoną przez Stanv 2) 
noczone i wyścig zbrojeń. / 
resy narodu fińskiego wyma" ej 
ią zakazu propagandy woje11 ^  
w drodze wydania ustawy 0 
bronie pokoju. . #

Frakcja DZNF p ro p o n u ją , 
znać za przestępstwo P "^ieZ y 
nie do nowej wojny i wych „ 
lanie przygotowań wojenW i 
Przestępstwo to należy ha ,, 
więzieniem, albo — w .̂¿cl 
ku, gdy zachodzą okoliczń 
obciążające — ciężkim  wi? 
niem.

Zakończenie Zimowej Spartakiady WP 
w Zakopanem

o s ta tn im  d n iu  S p a rta k ia d y ] 
:ka P o lsk ie g o  w Zakopanem  i 
ora n o s k o k i do k o m b in a c j | 
oczne j na m a le j skoczn i na i 
iw i ,  s la lo m -g ig a n t ko b ie t 
, r „ „  na K a s p ro w y m  W ie r- 
'  ko ń co w e  k o n k u re n c je  w ie - 
iu  ły ż w ia rs k ie g o  o raz  os ta tn ie  
ie  h o k e jo w e
jaźd z ie  s z y b k ie j na lodzie pą- 

d,lisze re k o rd y  P o ls k i i W oj 
P o lsk ie g o , k tó re  u s ta n o w ili 
aPc z y k o w a ’ i I . e ^ n d o w s k .  
j r y U i n  p o p ra w iła  d o ty c n  
n w v  re k o rd  P o ls k i w b iegu  
>.000 m. o s iąga jąc  czas

u s ta n o w iła  re k o rd  W o jska  
k ie g o  w h egu na 1.000 n i cza- 

l  6 l  Lew andow ski ustano* 
re k o rd  W o jska  P o lsk ie g o  w 

u na 1.500 m czasem 2.31,0.

yTiik i te c h n ic z n e : k o m b in a c ja  
yczna 1) K rzepto w ski Jozet 
K S ) S k o k i:  43. 44. 46 ~  ^Ota 
. łączna  nota  za k o m b in a c ję  
vczną  456.4, 2) K a rp ie l (K ra - 
) 42, 42.5. 43 — no ta  188,6, łącz- 
— 427,33, 3) R aszka (C W K S ) — 
45, 56,5, no ta  201, łączna  —

S la lo m -g ig a n t o d b y ł się z K as- 
o row e g o  do p o ś re d n ie j G o ry c z k o ­
w e j w  b a rd zo  c ię ż k ic h  w a ru n k a c h
a tm o s fe ry c z n y c h .

T rasa  m ężczyzn  w y n o s iła  1.200 
m d łu g o śc i p rz y  280 m  ró ż n ic y  
w zn ie s ie ń . T ra sa  k o b ie t w y n o s iła  
l.ooo m z ró żn icą  w zn ies ień  
250 m

W k o n k u re n c ji  m ężczyzn  zw y ­
c ię ż y ł M a ru s a rz  Jó ze f (C W K S ) — 
1 n .4  2> Z a ry c k i ' f ’ W K S ) — 1.12,6.
3) C z a rn ia k  (C W K S ) —■ 1.03,3, 4) 
G ąsien ica  C ia p ta k  (C W K S )—1.13,6, 
51 W a w ry tk o  I I  (C W K S ) — 1.15,8.

W k o n k u re n c ji  k o b ie t p ie rw sze  
m ie jsce  za ję ła  G rocholska (C W K S ) 
- 56,4, 2) W a w r y t k o  (C W K S ' —

1.03,2, 3) R o j H e le n a  (C W K S )— 1.14,5,
4) Jaśko (C W K S ) -  114,6, 5) B u l-
żanka (K ra k ó w )  -  1.46,3.

W p u n k ta c ji  o g ó ln e j w  l I I  :Z i­
m o w e j S p a rta k ia d z ie  W o jska  P o l­
sk iego z w y c ię ż y ł K ra k ó w  J p "t. 
Na d ru g im  i trz e c im  m ie js c u  u p la ­
so w a ły  s1e zespo ły  W a rsza w y  i 
W o js k  L o tn ic z y c h , u z y s k u ją c  po 
) n k t..  4) B ydgoszcz — • ' p k u , aj 
W ro c ła w  — 14 p k t. ,  6) M a ry n a rk a  
W o je n n a  — 15 p k t.

Międzynarodowe zawody 
saneczkowo-bobslejowe w Karpaczu

W  dn iach  26 lu teg o  — 1 m arca  
1953 r. rozegrane zostaną na to rze  
b o b s le jo w y m  w  K a rpa czu  m ię d z y ­
narodow e  zaw ody saneczkow o- 
b ob s le jow e  z u d z ia łe m  czo ło w ych  
za w o d n ik ó w  P o lsk i i  N ie m ie c k ie j 
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j.

W  bobs le jach  N RD  z g ło s iło  u - 
d z ia ł 2 za łog i w  k o n k u re n c ja c h  
d w ó je k  oraz 2 za łog i w  k o n k u ­
re nc ja ch  czw óre k .

W  saneczkars tw ie  rozegrane zo­
s taną  następu jące  k o n k u re n c je :

je d y n k i m ężczyzn  1 k o b ie t, d w ó jk i  
m ężczyzn  o raz  a k e le to n .

Pierwsze zgłoszenie do Mistrzostw 
Europy w Boksie

K o m ite t o rg a n iz a c y jn y  M is ­
trz o s tw  E u ro p y  w  B o ks ie  o t iz y -  
m a ł p ie rw sze  zg łoszen ie  z a w o d n i­
k ó w  do m is trz o s tw . Z g łoszen ie  to 
n ades ła ł W ło s k i Z w ią z e k  B o kse r­
sk i.

W eźmy ty lk o  h is to rię  ostat­
n ich k ilk u  miesięcy. Oto fa k ty :

W  dn iu 7 października 1952 
roku am erykański samolot w o j­
skowy typu B-29 startu jący z 
jednego z lo tn isk  w Japonii, po­
gw a łc ił te ry to riu m  radzieckie w 
re jon ie  W ysp K u ry lsk ich  na Da­
lek im  Wschodzie...

W  dn iu 4 listopada 1952 roku 
z lo tn iska pod Wiesbadenem w 
Niemczech zachodnich w ystar­
tow a ł samolot am erykański. O 
godzinie 23.10 z samolotu tego. 
k tó ry  znajdował się wówczas 
nad te ry to riu m  Polski nad re jo­
nem miejscowości M izdowo- 
Podgóry w powiecie M iastko, 
wyskoczyło ze spadochronem 
trzech dywersantów i szpiegów...

W dniu 12 stycznia 1953 sa­
m olot am erykański typu B 29 
pogwałcił te rytorium  Chin L u ­
dowych. wdzierając się nad ob­
szar Chin Północno-Wschod­
nich...

W dniu 19 stycznia amery­
kański samolot wojskowy tyou 
P 2 V  Neptune wystartow ał z 
jednego z lotn isk na Taiwa no 
i k ie ru jąc się ku stałemu lądo­
w i Chin Ludowych, po k ilkuna ­
stu m inutach lotu pogwałcił 
strefę powietrzną Chin ponad 
wodami te ry to ria lnym i tego 
państwa, w rejonie portu Swa­
tów...

W dniu 23 stycznia nad tery­
to rium  Chin Północno-Wschod­
nich znów w darły  się cztery 
samoloty amerykańskie, tym  ra­
zem typu F-86. Jeden z samo­
lo tów  był pilotowany przez pod­
pu łkow nika lo tn ictw a amery­
kańskiego, znanego „asa“  z cza­
sów drugie j w o jny -św ia to w e j. 
Edwina Lewisa Hellera, dowód­
cę 16 eskadry 51 pu łku V dy­
w iz ji lotniczej USA...

Lista, jak  widać, jest dosyć 
pokaźna, przy czym należy pod­
kreślić, że w dwóch wypad­
kach samoloty amerykańskie

Pięć prowokacji i ich smutny koniec
dopuściły się prowokacji w sto­
sunku do państw, z którym i 
rząd USA utrzym uje normalne 
stosunki dyplomatyczne.

Trumon -  Wall Street 
-  Eisenhower

Jak wiadomo, Eisenhower ł 
jego sekretarz stanu, John Po­
ster Dulles, otwarcie zapowie­
dzieli prowadzenie polityki dy­
wersji, prowokacji i sabotażu 
wobec Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej. No 
tak — mógłby ktoś powiedzieć 
— ale przecież wymienione akty 
prowokacji, poza jednym, m iały 
miejsce jeszcze za czasów rzą­
dów Trumana. Owszem, za cza­
sów „panowania“  Trumana Ale 
nie zapominajmy, że Eisenho­
wer powiedział jedynie głośno 
to. co rob ił Trum an już od daw­
na. Przecież to właśnie w cza­
sach prezydentury Trumana i 
przy jego usilnym  poparciu 

j Kongres USA otwarcie uchwa- 
j 1 ił osławioną ustawę o wyąsy- 
j gnowaniu 100 m ilionów dola- 
| rów na finansowanie dywersji 
j i sabotażu w krajach obozu po- 
j koju. Nie zapominajmy w koń­
cu o tym, że czy Truman, czy 
Eisenhower, czy Acheson.' c/’v 
Dulles — reprezentują oni zavv- 
sze interesy W ali Street, intere­
sy „100 rodzin“  amerykańskich 
monopolistów i prowadzą w ła­
śnie ich politykę. Eisenhower 
zapowiedział „jedynie“ konty­
nuowanie zbrodniczej polityki 
Trumana — i je j dalsze za ­
ostrzenie.

Ale powróćmy do wyliczo- 
nych. p2,w yze3 Prowokacji lo tn i­
czych. Trzeba pamiętać, że by­
na jm nie j nie wyczerpują one 
znacznie dłuższej listy prowo­
kacji i usiłowań dywersji , e 
s ro n y  oficjalnych czynników 
LbA  — nie wspominamy bo- 

iw iem  o przerzucaniu agentów 
'Przez granicę, 0 działalności

szpiegowskiej ambasad itp. Tak 
więc za jm ijm y się b liżej w y­
m ienionym i samolotami.

Historia bardzo 
pouczająca

W wypadku pierwszym — sa­
molot w ojskow y B 29 nad ra­
dzieckim i W yspami K u ry lsk im i
— czujność radzieckich pilotów  
nie pozwoliła in truzow i na zbyt 
długie w tykan ie  swego nosa w 
nie swoje sprawy. Można nawet 
powiedzieć, że wszystko trw a ło  
bardzo krótko. Gdy ty lko  ame­
rykański samolot znalazł się 
nad te ry to rium  radzieckim , sa­
m oloty m yśliw skie  z czerwony­
mi gwiazdami na skrzydłach 
w y lec ia ły  m u naprzeciw i po­
nieważ B-29 odm ów ił lądowamn
— otw orzy ły  doń ogień... Nad 
szczątkami samolotu zam knęły 
sie fale morskie.

Przy tej okazji raz jeszcze 
wyszły na jaw  am erykańskie 
łgarstwa, raz jeszcze okazało 
się. że wysokie władze amery­
kańskie zapominają o mądrej 
maksymie: „K łam stw o ma k ró t­
kie nogi“  W odpowiedzi na no­
tę radziecką, protestującą prze­
ciw ko pogwałceniu te rytorium  
radzieckiego przez samolot w o j­
skowy USA, Departament Sta­
nu wystosował bezczelną odpo­
wiedź, w które j zaprotestował 
przeciwko... napadowi samolo­
tów radzieckich na „n ie w in n y “ 
samolot amerykański.

Cóż, kiedy jak wyżej się rze- I 
kio, kłam stwo ma kró tk ie  mi- j 
gi... Nie spodziewali się impe- j 
ria liśc i amerykańscy, że świad­
kami sceny, jaka rozegrała się 
7 października 1952 r. nad W y­
spami K u ry lsk im i — byli nie 
ty lko  piloci radzieccy i załoga 
samolotu B-29, k tóry zniknął w 
falach morza. Oto bowiem pri.ed 
k ilku  dniam i do jednego r. ja ­
pońskich portów powróciia gru­
pa rybaków japońskich, którzy 
za zezwoleniem władz radziec­

kich prowadzili połowy na ra­
dzieckich wodach te ry to r ia l­
nych, właśnie u wybrzeży Wysp 
Kury lsk ich . I oto — ink opo­
wiedzieli rybacy — gdv ło w ili 
ryby W pobliżu wyspy lu ri, w 
dniu 7 października ub. >. >.u 
uważyli nadlatujący z zachodu 
samolot, w k tó rym  ro 'p  iznah 
am erykański bombowiec B-29 
.jeden z tych, które, niestety 
tak często w idu ją  na niebie o j­
czystym. Znajdował on s e wów ­
czas w odległości 1,5 km od 
wyspy, a więc nad radzieckim i 
wodami te ry to ria lnym i. Ryba­
cy japońscy by li św iadkam i p - 
gwałcenia przez amerykański 
samolot te ry to rium  radzieckie­
go. I w idzie li również niesław­
ny koniec napastnika Tak to 
przez świadków, których nai- 
mnie.i spodziewali się am ery­
kańscy im peria liści zdemasko­
wane zostało jeszcze jedno 
kłam stwo ich propagandy.

Wypadek drugi jest nam do­
brze znany z noty, którą nie­
dawno Rząd Polski wystosował 
do Stanów Zjednoczonych.

Wypadek trzeci: samolot B-29 
nad te ry to rium  Chin Północno- 
Wschodnich. Śamolnt am ery­
kański w darł się w obszar p v  
w ietrzny Chin o godzinie 21.IV 
Już w parę m inut później sa­
molot został zestrzelony przez 
m yśliwskie samoloty chińskie, 
a jego szczątki spadły w pobli­
żu stacji kole jow ej Wulungpek 
Załoga samolotu w liczbie 14 
osób ratowała się skokiem ze 
spadochronami, jednakże irzy 
osoby przy lądowaniu poniosły 
śmierć. 11 amerykańskich „bo­
haterów" znalazło się w rękach 
chińskich władz ludowych. Na 
pokładzie samolotu znaleziono 
bogate zapasy prowokacyjnych 
ulotek, skierowanych przeciwko 
rządowi Chin Ludowych...

Wypadek czwarty, z samolo­
tem P 2 V Neptune, który w y­
startow ał z lo tn iska m arynark i

am erykańskiej na Talwanie. 
Samolot ten, k tó ry  wyraźnie 
starał się przedostać w głąb 
Chin, gdy ty lko  znalazł się po­
nad wodami . te ry to ria lnym i 
Chin Ludowych, spotkał się i  
„gorącym pow itaniem “ ze stro­
ny ch ińskie j a rty le r ii przeciw­
lotniczej. Zamiast nad teryto­
rium  Chin Lucjowych, am ery­
kański samolot wojskow y zna­
lazł się w wodzie i jedynie z 
trudem udało się uratować 
Amerykanom część załogi przed 
pozostaniem w nie j na zawsze.

Wypadek ten dostarczył ad­
m ira łow i Thomasowi W iiliam - 
sonowi, dowódcy flo ty  amery­
kańskiej, działającej w Cieśni­
nie Taiw ańskie j, tematu lo  
smętnych rozmyślań. Jak pisze 
amerykańska agencja prasowa 
United Press, W illiam son w roz­
mowie z przedstawicielem agen­
c ji w yraz ił „zdziw ienie“ , ze 
Chińczycy posiadają broń, która 
„może dosie.gnąć bombowce 
m arynark i USA. Jeśli oni ze­
strzeli li  jeden z moich samolo­
tów znaczy to, że mają lepszą 
broń, niż myśla łem“ ...

I wreszcie ostatnia „przygo­
da“  podpułkownika E. L. Helle­
ra. Samolot jego został zaatako­
wany przez m yśliwce chińskie 
i słynny „as“  amerykański ra­
tował się skokiem ze spado­
chronem. Teraz, jako jeniec

C hińskie j A rm ii Ludowe)’ ^  
w iele czasu, aby zastanowić „  
nad swoją niesławną „Pr"
dą“

HÏ
Jak już powiedzieliśmy. ^„ru f 

stkie te tak często powtarz i, 
ce się prowokacje amety „  
skie, popełniane w różnych ^,e. 
ściach świata, świadczą -¡ił 
zbicie o dalszym zaostrzę ^  
agresywnej po lityk i irn.fp j-0 ' 
zmu. świadczą o tym. 
wokację tra k tu je  on jako 
dę swego działania A le ®vv f0 
czą też o czymś jeszcze. .. 
bynajm nie j nie brzmi PoCl 
jąco dla agresorów (patrz ŝ ,|. 
tne rozmyślania admirała \̂e 
liamsona) Świadczą one p ¡.Ą 
obozu pokoju, o jego czul1* ^  
Stają się do tk liw ą  przep f ji, 
d l: zwolenników prownBt|/((i! 
dyw ersji i sabotażu, dof10 
niezbicie, że ich wszystkie 
b.y działania na szkodę 
Radzieckiego czy kra jów  “  „y- 
k rac ji ludowej zostaną L j  o' 
k ładnie ukarane, że ich : \ a t ‘ 
wania zamącenia pokoju \ ,-iJ 
szerzenia agresji napo tka li ,|i 
zdecydowany opór miłń-i“  
pokój narodów. .

K ró tk ie  ma nogi k la ń ^ .^ t  
krucha i skazana na klęsk? ^  
im peria listyczna metoda 
wokacji.

B. RAYZACH^

W Y D A W C A . Zarząd G łó w n y  
Z w ią z k u  M łodz ieży  P o lsk ie j 

R E D A G U JE : K o m ite t. Na­
k ła d  RSW ..P rasa“

AD RES R E D A K C J I: W a r­
szawa, A l l A rn ii W P 11 

T E L E F O N Y  C e n tr.: 8-09-81, 
6-26-81. 8-75-2** Red N acze ln y : 
8-76-61 D z ia ł K o reso  t L is tó w : 
8-07-82. F~d nocna : CentT 
D S P  7-56-20 do 30 w e w n  101, 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a, M a rsza łko w ska  8. IV  p te l 
8-07-11 i 8-37-20 w ew n  56 

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł. G ra f 
„D S P “  P rzed P aństw  W yod- 
•ebn ione

P R E N U M E R A T A  1 K O LP O R ­
T A Ż : PPK „R u c h "  O d d z^  
w  W arszaw ie . S re b rn a  12 1 
cen tr 8-04-21, 22. 30 v .

W A R U N K I  P R E N  U M E R A 1 '
Z a m ó w ie n ia  i w o ła ty  na P ^ ,  
n u m e ra tę  p rz y im u ja  vVSZ,y |t* 
k ie  u rzę d y  pocztow e ° ra7ł .Tlja 
stonosze w  te rm in ie  do d 
If -e o  każdego m iesiąca P 
p rzędza jącego  ok res  zam aw 
ne i o re n u m e ra tv  -  Cena no 
— 2.50 zł. k w a r t  — 7.50 P ^  
roczn ie  -  15 00 zł. rc,czrve„it>e 
30 00 z ł Z a m ó w ie n ia  
na p rem  za k ładow e  orzy'Jfp# 
la  m ie lsco w e  p la c ó w k i v 
..R U C H “
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